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m etropo li ta
S y l w e s t u r  S e m t i r a t o w i c z .

L w ó w  10. czerwca.

Brutalny napad na ks. metro
politę SemOratowieża i towarzyszą
cych mu dos^;ii.Vû  '^licerkwi ru
skiej, j .kij-n i osi i „ da się znio- 
skw ic°na młodzież ruska z Galicyi 
na wiedeńskim dworcu kolejowym, 
gdy powracał on z Rzymu z piel
grzymki- która miała na celu zło
żyć hołd głow ie katolickiego Ko
ścioła w imieniu katolików ruskich 
— jest  wypadkiem znamiennym, 
(asługującym ze wszech  miar na 

1 to, ażeby był dokładnie rozpatrzo
nym i ocenionym. Jest to burda 
rażąca niepomierną brutalnością jej 
sprawców, którzy — gdy chociaż  
przynajmniej tylko z imienia są 
katolikami, nic wahali się z b i o- 
t o w o dokonać napadu wobec  
Niemców na najwyższych dostojni- 

Pt ''vv toj cerkwi, której są synami, 
Jctójvj ich ojcowie są być może 

Kapłanami, Godzi się zaś zanoto
wać, że moskaloflle nasi dopu
szczają sic podobnej demonstracyi 
już po raz wióry. W świeżej je 
szcze pamięci pozostaje inna po
dobna burda antikatolicka, wypra
wiona przed kilku miesiącami pod 
adresem ks. metropolity w e L w o 
wie w „Domu Narodnym", podczas
obchodu  n a  cześć  pap ieża .

S cen y  te, jakkolwiek muszą być  
bolami! sercu czcigodnego ks. m e
tronomy, wywołują jednak uspia- 
^iedliwione zupełnie oburzenie u 
wszystkich szczerych katolików, a 
liczne objawy współczuciu, i czci 
ze strony najpoważniejszych oso
bistości w  “kraju, w  państwie i w 
hierarchii katolickiej niechaj mu 
choć w części wynagrodzą przy
krości doznawane ze strony mo- 
skatofilstwem zbałamuconej mło
dzieży.

Księdza Sylwestra Sembratowi- 
eza dotyki.ją W tej formie skutki 

i błędów jego" poprzedników na sto
licy metropolitalnej. Od lat pięć
dziesięciu przeszło zaszczepiany sy 
stematycznie w umysły ruskiego  
kleru katolickiego, w seminaryach  
i z konsystorzów, duch obłudy, po
wierzchownego a raczej formalne
go tylko trzymania się katolicy
zmu, nieufności do Rzymu, tak 
głęboko wniknął, że teraz potrzeba 
istotnio i dłuższego czasu i stano
wczości niezłomnej, aby go wyko  
r żenić.

Ks. metropolita Sembratowicz, 
nam najgorliwszy katolik, lecz 
usposobienia miękki i pobłażliwy, 
nieraz złożył już tego dowody

faktyczne, iż z przekonania uznaje 
konieczność tępienia szyzmatyckie- 
go kąkolu pomiędzy podwładnym  
mu klerem. Z początku wziął się'  
nawet ostrzej do tego —  co pra
wda. wcale n ie łatw ego zadania. 
Lecz z czasem zmiękł, pragnąc  
przeciwdziałać szyzinatyckiej agi
tacji pomiędzy klerem ruskim do
brocią i w drodze łagodnych przed
stawień i zarządzeń pośrednio tylko 
wpływających na poskromienie Zu
chwalstw,a tych r u s s k i c h księ
ży, fałszywych uniatów i katolików, 
którzy jednak za pewnego rodzaju 
zaszczyt poczytują sobie popisywać  
się publicznie ze swoją „nieufno
ścią" (ncdowirjcm ) do Rzymu i do 
katolików szczerycli. Czasem tylko 
w ważniejszych momentach, jak 
np. w sejmie wraz z ks. Pełeszem  
przy rozprawie nad wnioskiem p. 
Romańczuka, gdy ks. Kaczała w y
stąpił z mową w duchu antikato- 
lickim. parę razy przy wystąpie
niach przewódzcy moskalofilów w 
sejmie dr. Mikołaja Antoniewicza, 
przeciwko wichrzycielstwu orga
nów tutejszej ageneyi rosyjskiej 
wydawanych przez p. Markowa itd. 
zaznaczył ks. metropolita wolę. 
swoją, iż nie myśli tolerować takiego 
kłamliwego obłudnego katolicyzmu, 
wrogiego katolicyzmowi rzetelnemu, 
patrzącego zezem na Rzym, a dru- 
giem okiem strzelającego do Rosyi.

Lecz chwiejnośó j e go  w zwal
cza n iu  załtoraefU A B ^  
sk lcń  kleirem  u g ita cy i an  tfkato  I lokiej I

ś m ie r te l -

dcin szyzinatyckiej zawiści zatrute 
argumenta swoje — zgniłemi ja 
jami.

Tą drogą, jaką episkopat ruski 
wobec zarażonego obłuda Jachimo-O v
więzów i L ilwinowiczów kleru ru
skiego dotychczas postępuje —  nie 
osiągnie się niczego. Należy dzia
łać  stanowczo, ażeby łeb urwać  
hydrze lej przewrotnej agitacyi!

Puryfikacya konsystorzy z re 
sztek otwartych i zamaskowanych  
zwolenników Jachimowicza i Nau- 
mowicza, bezwzględne usuwanie ta 
kich dziekanów, którzy z większem  
nabożeństwem czytają pisma p 
Markowa niż kurendy Ordynaryatu, 
a co najważniejsza, gruntowna re
forma seminaryów: oto odpowiedź 
na napady na najwyższych dostojni
ków ruskiej cerkwi katolickiej 
urządzane przez zdziczałych srnar- 
kaczów, którzy tylko w sposób w ła
ściw y ich wychowaniu dają wyraz 
s z c z o r y  tym przekonaniom, jakie 
w ich serca  w domu rodzicielskim  
wszczepiono zostały.

Metropolita i sufragani jego  ma
ją w  reku władzę dostateczną do 
zapewnienia sobie powagi i posza
nowania dla swojego dostojeństwa. 
Niechajże z tej władzy zrobią uży
tek. f e s t  t o  i e h na  j w i ę- 
ks  z y m o b o w i ą z k i o iii w o 
b e c n e i  cl i  w i l i .

wicz — udałeś się do Rzymu, by tam 
dopełnić zdrady na kościele ruskim i ru
skim narodzie. Przywozisz obecnie do 
ojczyzny plany na jej zniszczenie..."

Metropolita przerwał w tern miejscu: 
„Wszystko to bardzo ładnie, ale pan je 
steś źle poinformowany". Aleksiewicz: 
„Bądź jednak Fkscelencyo przekonany, 
że mimo twoich i Kuryi papieskiej wy
siłków, kościół ruski ruskim pozostanie. 
Bądź przekonany, że młodzież ruska ta
kim jak Jozafat Koncewicz, Sembrnto- 
wicz* krzyczy: Poreat!" Tu rzuci? jeden 
z trzech studentów przez drzwi wagonu 
jajem na ks. Sembratowicza. Ks. Sem- 
bratowicz wyskoczył natychmiast do 
okna, atoli już stojący na dworcu stu
denci rzucać poczęli jajami na książąt 
kościoła.

Wczoraj udali się Aleksiewicz i J a 
worski dobrowolnie do swego profesora, 
dziekana Maasseua i Mullera i przed
stawili im cały przebieg demonstracyi.

Wczoraj też zwrócił się rektor ru 
skiego sem mary urn we Wiedniu Sembra
towicz (brat metropolity) do dyrektora 
policyi Śtejskala z prośbą, by zatelegra
fował do Lwowa, iżby przeszkodzić de
monstracjom. Tak się też stało.

ściągnęła na niego tylko śmiertel 
na zawiść moskalofilów bez dodat
nich skutków dla świętej sprawy, 
o którą mu chodzi.

Na synodzie, odbytym przed 
dwoma iaty poczuł teraźniejszy 
episkopat ruski siłę moskąlofilśkjej 
so lid arn ośc i .. Stronnictwo naro
dowców przesycone wpływami bez
wyznaniowców i ateistów z par ty i 
socyalistów ruskich chętnie idzie 

na rękę ant i katolickiej agu  
tacyi moskalofilów, wietrząc w ka
żdym akcie wierności dla zasad 
katolicyzmu w łonie ludności i kleru 
ruskiego wpływ  Jezuitów.

A ponieważ -— wie (He A llen  
mnfjpn, sq twhipiŁfięhern (He Juiigen 
—  więc jak starzy księża ruscy, 
chowani w tradycyach Jachimowi- 
eza rezonują w poufnem kole na 
soborczykach i praźnikach, albo 
też w  bezimiennych koresponden
c ja c h  do gazet ruskich na metro
politę za jego gorliwość katolicką, 
nazywając go z tego powodu —  
„zdrajcą russkiego narodu i rus- 
skiąj cork\yii“ —  to syno\yie jeh 
postępują szczerzej t oiji to samo 
przez usta takich panów Ąleksie- 
wiezów i Jaworskich mówią me
tropolicie w oczy, popierając ja-

Mm. tru p o Jic ie  Hem  b ra to w ic z o w i p °
poTrrofie z nzyma złożyli wczoraj USZ8"
nowauin Rusini lwowscy, dołącz:ij^c wy
raz o urzoniu z porodu  brut.alaej sceny
w Wiedniu. Dzisiaj udaje się do niego
Wydział krajowy i reprezentacja m asta 
Lwowa.

i usposobień, g d y ż  całe wychowanie 
publiczne je s t  tam  wtłoczone w ramy 
w rogich  nam  system ów politycznych — 
młodzież wychodząca z naszych szkół, 
pozostających pod kierow nictw em  swoj- 
skiem i szczerze patryotycznem , tern 
bardziej j e s t  cennym  nabytk iem . Kró
tk ie  chwile rządów komisyi edukacy j
nej sejmu czteroletniego, dziejów  li- 
ceum krzemienieckiego, un iw ersy te tu  
wileńskiego przed Nowosilcowem po
zostawiły trw ałe ślady świetlane w 
h istoryi narodu naszego. Czyż może
m y być pewni, że i te raźn ie jsza  doba 
względnej swobody naszej w Galicyi, 
kiedy szkolnictwo mamy w naszem  
ręku, także nie skończy się rychlej 
niż tego spodziewać się możemy te 
raz, i s tanie  się tylko wspomnieniem ?

Nie ma nic najgorszego, czego nasz 
naród nie m ógłby spodziewać się, że 
go spotka Taka to ju ż  bowiem dola 
nasza...

W ażne  zachodzi pytanie, jak im  za
wodom poświęcić się zamierza p rz e 
w ażna ilość m atu rzystów ?

W żad n y m  zawodzie nie ma u nas 
za wiele ludzi z wyższem w y k sz ta ł
ceniem, a z resz tą  n i e  m o ż e  ich n a 
w et być za dużo nigdy. 1 tojwszystko, 
co u nas mówi się tu i ówdzie o „hy- 
perprodukcy i in te ligencyi"  w j a k im 
kolwiek bądź zawodzie, na seryo bra- 
nem  być nie może.

I n n a  r z e c z ,  c z y  w s t o s u n 
k u  d o  p o t r z e b y ,  r o z d z i e l a  s i ę  
u n a s  i n t e l i g e n e y a  w n a l e ż y 
t y  s p o s ó b  p o m i ę d z y  r o z m a 
i t e  z a w o d y ?

Ofcói pod tym  względem panują u
j e d i

telegram z Wiednia: Ruscy radykalni
studenci zapewniają, że wyłącznymi 
aranżerami onegdajszej demonstracyi 
byli rusotiłsey stadeaei za Htast&rzysze- 
pla „liukowyna". O araużeruch demon- 
s trący i mówią jako o ajentach rosyj
skich, którzy otrzymują stypendya ro
syjskie. Rusotilscy studenci usiłowali 
ońegdaj pozyskać radykałów, aby wzięli 
udział w demonstracyi. Tylko 2 czy 3 
radykałów przybyć m  dworzec kolei 
Północnej, ale bądżto z ciekawości, bądź 
jako sprawozdawcy pism.

W ciągu dnia wczorajszego, wysłano 
iezne telegramy kondolencyjne do ks. 

metr. Sembratowicza,
II r. Taaffe telegrafował do ks. Se W; 

bralowieza do Krakowa. Władza pocz.vUl 
dalsze kroki. Donoszą, że owi trzej stu- 
deuci, którzy weszli do wagonu, w któ
rym siedział metropolita, już tam w wa
gonie jajami go obrzucili.

Pi-ma podają dosłownie przemówię' 
nie Aleksiewicza do metropolity, miał o* 
mówić: „Kkscolencyo 1 my synowie na'
rodu ruskiego zjawiliśmy się tutaj, ab? 
cię powitać w powrocie z Rzymu. Wra; 
casz terąz z Rzymu, gdzieś papieżowi 
w imieniu narodu ruskiego dowody rać 
łości jego składał. (Metropolita Sembra
towicz kiwał przyjaźnie głową i uśmie
chał się).

„Eksccl -uc-ya — mówił dalej Aleksie-

jRIatnrzyści.
L n ó w  d. 9. czerwca.

Zaczyna się teraz pora egzaminów 
dojrzałości w szkołach średnich. Dzien
niki zaczynają już wymieniać szeregi 
młodzieży, która po ukończeniu ogól
nych nauk przygotowawczych, że świa
dectwem ^dojrzałości “ umysłowej w kie
szeni, ma powziąć postanowienie, roz
strzygające o przyszłym zaw odzie, o 
kierunku pracy całego żywota.

Ludzie, posiadający wyższe wykształ
cenie stanowią największy skarb każ
dego społeczeństwa. I jak rodzice roz-jśc iw e i bezpośrednie źródło siły*orga- 
sądni i uczciwi z rozkoszą ponoszą możnej spo łeczeństw : zawodom pro- 
wszelakie trudy i ofiary najcięższe, a- '  ' 
żeby tylko dopomódz swoim dzieciom

zwrócić uw agę patryotycznej młodzie
ży- naszej, wychodzącej ze szkół śre
dnich w tak  ważnej chwili, gdy obie
ra sobie zawód na całe życie przyszłe.

K uryor Lwowski podaje następujący do uzyskania jak  największego zasobu
nauki, nauki wszechstronnej, t, j. nie 
tylko wiedzy samej, ale także i tych 
wiadomości, które wpływają n a  uszla- 

‘flehebnienie j  nczua i wyrobienie zdro
wych zasad życia, i e bijąeem sercem 
oczekują chwili, kiedy- ich syn p rzy 
niesie do domu świadectwo dojrzałości, 
stwierdzające zakończenie okresu chło
pi ęctwa, i ma obrać sobie zawód na 
ca e ż y c ie , tak i społeczeństwo całe 
z serdecznem zainteresowaniem się li
czy zastępy młodzieży, kończącej pc- 
rządme szkoły średnie i mającej przy
stąpić do wyższych studyów zawodo
wych -  w tej młodzmży bowiem na
dzieja kraju i przyszłość społeczeń
stwa, ona kiedyś po nas obeimie ster 
spraw. ‘ J

Więc tak  samo, j a k  rodzice z uczu
ciem szczęścia p a trzą  na  syna  „matu- 
rzy s tę  czując się tern dosta tn io  w y
nagrodzonym i za wszelakie kłopoty 
Ja„ 16/  p rzebyć  musieli w latach 

dzm em stw a i później, g d y  podrą 
® ’ i row,no i każdy, kto p a trzy  na
tę oc mez ze  s tanowiska ogólniejsze
go, m usi w niej widzieć najcenniejszy 
,orobek społeczny.

Dla narodu, k tó ry  — ja k  nasz, po- 
(bawiony j e s t  bytu samodzielnego, i 
^  dwóch rozległych dzielnicach nie 
jjja możności kszta łcen ia  młodzieży 
jWej w ed ług  modły w łasnych potrzeb

łil

M a s k a .
P o w ie ś ć  w s p ó ł c z e s n a

pr/.ci

Kazimierza Rojana.

. (Ciąjr dalazy.)

-  Kiedy my nie możemy czekać!— 
zawołał Warwie,z niecierpliwie. My 
także potrzebujemy pieniędzy, i spodzie
waliśmy się, że iabryka już od pierwsze
go stycznia zacznie zasilać naszą *{d®“ > 
«le żebyśmy miel czynić nowe nnkłA Ji 
°  tem nigdy mowy nie było.

-  Ha! trudno — odrzekł Roim » 
ru.zajac ramionami. -  Głową nurni 
przebiję w  jesieni sprzedam zbiory 
fabrykę wvkoóczę.. Panowie powinniście

k ,< J * Ś T * *  -  o - i :
bammer -  w inGresie nu,m!l żadnej
wyrozumiałości. f ^ n i e n l d  ‘“te7 * 10 tylko te rzeczy : termin, pieniądze, kon
trakt, albo próces .. ale wyrozumiałość 
w interesie to jest nic-

-  Słusznie pan c* y ń B*- leo rJ* Pań
ska, zastosowana w praktyce, zapewni
naiiu bezwjględne powodzeń ■
V -  Moi p an o w ie -w m iesza  mWa r -
wicz -  czy myśmy tu pr*JJ ^  w 
tym celu, aby zastanawiać s,y Po- 
jp,.jami teoryi i praktyki ?

Na to Unnin powiódł po nim prze
ciągiem spojrzeniem siwjch swych oczu 
i zapytał spokojnie, jakby chodziło o wy
picie kieliszka koniaku lub przechadzkę 
po ogrodzie,

— A w jakiinże celu raczyliście pa- 
ttowMi m a ja  łaskawie?...

  Po Co tu wiele gadani»:V Dla
innie jasna rzecz najwięcej warta, pan 
ni,, dotrzymałeś kontraktu , więc my 
p rz y je c h a li oświadczyć, Że od dzisiaj co
lami się ze spółki. .

Wolno panom — rzekł I rm in .— 
Ja pyijnajmniej nie mam DIC przeciwko

*;emL"  zaprotestował PaI1 M‘lUry-
“  ^żydowskim ak cen tem .-

włascii ')"1 3 n ma co
nie chodzi 0 t0> L,‘l  ^

Przeeiwko temu, rzy nie .
A o cóż cho zi . g.  ̂ ro_

, . ~~~ Chodzi o to, ze jak „qq a niy 
,(l leiny, to my stracimy po V -  ; (.jeżkio 
n,c) ^acić nie chcemy, bo d z ^  ‘ 

lat* i każdego centa szkód*;. . j
" ' . W  takim razie nie cofiiJtie  ̂

panowie • któż wam każe? „je
f  ^ 'k t  nie każe, ale my m,,sl : v > 

*')rcii,!lc’ bo stracimy jeszcze 
t° Pf • ; "kisisz nam nasza 
irrodzm-

cy z 
T„

R o m an  sp 0j r / a j  m u  z z jm n ym
chem « oczy . rzek|;

Więc 
cały la
f a k  K r u p i ł ?

Panowie żądacie zap

Goldl'«n5rner-
żądamy — poi

Za 

tratę

nśmic- 

ewnp’ 

Icbwye*1

Hnniu zamyślił się, a jio chwili zaf 
pyt ł arogancko:

— Ą jeżeli mi się nie zechce, to cf 
będzie?

— W takim razie będ7,ie dla pana 
jeszcze gorzej — odparł Gohlharniner-f 
ho my wytaczamy proces, licytujemy fu- 
bryjcę za bezcen i pokrywamy nasze

u pan moż«*sz, nie wliczając kc

płacisz uain natychmiast gc.tówl- 
my wytaczamy proces. fc alb)

Jasnem było, że dwaj .
żartują. Dla lepszego z a z n a t S ‘Cy “ v 
jemnego stosunku obaj odsunął- ,wzf'  
róg stołu dalej od Urinim. a 
sobie. Wyglądało to tak : nag ^ ' z y i j  
a ty sam jeden: pamiętaj o tem i

Warwicz od wyjazdu S tefUI1̂  • . , , 
w zamku ani razu i unikał p ć ! '  nie 
wet w mieście, jakby czuj °*ana nr- 
Przyjdzie mu zdjąć przyłbice’ j e wn<‘ 
fawDie w roli przeciwniku. 'Wystąpc 
t0 się stało. A gdy raz p0e J właśue 
właściwej pozycyi, juz nie (ju . wt! 
WQą uprzejmość, o z a c h o w a j  ** o dr* 
wai'zyskiej grzeczności, lecz to;
razu oblicze groźnego spekul Z*\brił  od 
m nącego litości uad P.''gnębi0 ®ta Dlt! 
Ptttr2dł  Romanowi śmiało, M  .flarą- 
w _':'?zy, jakby chciał s p o j ^ . ^ 1  ająco
razie :

. . Gto dziś wybiła godzju
r je j‘ Nie nawidzil'8"1!  od 
stwa, choć żyliśmy w P®»°tnej 
SPI-  a więc. precz z maską, wżyło

Rząd a sprawy czeskie.
Lwów d. 10- ceerwca. 

Wiedeński korespondent praskiej 
Politik podaje ciekawy pogląd na sta
nowisko rządu wobec spraw czeskich. 
Pisze on m ianow ic ie :

„Mieliście zupełną raeyę z waszą 
zapowiedzią, i możecie już na pewne 
przypuszczać, że w sprawach czeskich 
na razie nic, atbo tak jak  nic się nie 
dzieje, chyba, iżby ktoś akcye policyjne 
chciał poczytywać za sztukę stanu i po
litykę.

H r  Taaffe jes t  obecnie wcale zdrów 
i zdolny do pracy, ale ministeryum roz
szczepiło się co do spraw czeskich na 
dwie, a właściwie naw et na  t rz y  g ru 
py. Jed n ą  tworzą ministrowie S te in - 
bach, Schóuborn i Falkenhayn, którzy 
stanowczo się sprzeciwiają wszelkiej 
akcyi, któraby wychodziła na  korzyść 
lewicy. Antagonistam i tej grupy są 
ministrowie Gautsch i B acquenem , 
tworzący w gabinecie „lewicę" — oi 
chcieliby ugodę bądź co bądź przefor
sować. Pośrednie stanowisko zajmują 
ministrowie jenerał Welsersheimb i Za
leski — podczas gdy hr. Taaffe, który 
wprawdzie sercem sprzyja „prawicy", 
ale wedle swego zwyczaju to w je 
dnym, to w drugim obozie daje role 
gościnne, z każdą grupą się nkładą, ale 
z żadną stale się nie wiąże.

Otóż rzecz zrozumiała, iż gabinet, 
m ający w takiej ważnej sprawie pań
stwowej nie jeden, ale trzy programy, 
żadnej akcyi podjąć nie zdoła, — brak  
do niej wszelkich warunków w stępnych 
i wszelkiej możliwości. Zresztą hr. Ta- 
żffe trzym a się tego stanowiska, że w 
niczem przekwapiać się nie potrzebuje, 

dukcyjnym , rolnictwu, industry i  i l im - l  p iecie ,  Jego  E k sce len c ja  lubi przy- 
dlowi, a wreszcie opiece nad  zdrowiem 19ł° wi e "- Kom m t Z ń t ,  leomnt Itath  (tyle 
fizycznem ludności, mniej u nas po- 00 • J a^oś to będzie), i rad się niem

nas dotąd pew ne pojęcia jed n o s tren  
ne, k tó re  należałoby koniecznie z r e 
formować w imię ogólnych interesów 
społecznych .

Mianowicie, zaprzeczyć się nie da, 
iż ja k  dotąd z k rzyw dą innych zajęć, 
mianowicie tych, które stanow ią  wła'

święcą się ludzi z akademickiem wy 
kształceniem, niż t a ry e rz e  biurowej, 
która przy lżejszem pozornie zajęciu, 
i spokojnym  toku  stopniowania docho
dów, zapewnia i kaw ałek chleba^g n ie
jednokro tn ie  także w pływ y i znacze
nie wysokie.

Inaczej się dzieje na Zachodzie, 
u narodow kroczących na czele cywi- 
lizacyi. Tam karyera  b iurokratyczna, 
bezmyślne pchanie się u ta r tą  „E sels- 
tourą" nie je s t . id ea lem  nazdolniejszej 
młodzieży, l a m  właśnie najzdolniejsza 
młodzież m arzy  o niezależności, szuka 
zawodów w których  ji r  z e d k a ż d a  
j e d n o s t k ą  z o s o b n a  s t o i  o t w o 
r e m  w o l n a  d r o g a  d o  z d o b y c i a  
s o b i e  m a j ą t k u  i poważnej pozy- 
oyi społecznej.

Społeczeństwu naszem u potrzeba

powoduje. A  zatem wydano h a s ło : po
czekajmy !

Na razie też nie ma się czego spie
szyć. Do jesieni mamy jeszcze cztery 
miesiące, a tym onsem  — myślą m ini
strowie — może jakaś myśl zbawienna 
wypadnie nam  do głowy, może gdzieś, 
kiedyś coś zajdzie, co nas z tego „ka- 
łabałyku" wyratuje.

P rzyznacie  mi, że to n iew ielka  jest 
sz tuka stanu , ale w całej pełni, co się 
zowie, życie z dnia na dzień. Wszela
ko cała ta  m aniera  nie j e s t  n o w ą ; z 
pewnemi odmianami koniecznemi hr. 
Taaffe tak  samo od la t  14 postępuje, 
i to w pierwszych 10 czy I I  la tach  
z powodzeniem, — czemużby i d z i
siaj nie miał się je j  dalej t rzy m ać?

T tak  się też stanie, i ca ły  spe
ktakl, jak i  wyprawiali półurzędowoy,

jes ien i  rządzić się będzie — a co p o 
tem ?... tem przecie g łow y sobie suszi^ć 
nie potrzebuj em y .“

teraz przedewszystkiem techników  jak-1 rozwieje się w samą miłosc i dobro 
najwięcej, rolników z g run tew nem  I tliwosc. Na razie  has łem : O d t rą b ić !
wykształceniem ogólnem i fachowem,j W kozły b ro n .  Bog łaskaw, jak o ś  do 
komereyalistów i lekarzy  — mniej zaś 
pilna zachodzi ju ż  po trzeba p raw ni
ków.

Oto zawody, ku k tórym  powinna 
s k i e r o w y w a ć  się liczniej j a k  d o ty ch 
czas młodzież w chwili gdy  zwraca 
się do studyów zawodowych. Jes t  to 
niezbędnem ze względu na wyższe 
interesa społeczne i n a ro d o w e!

Na tę też potrzebę pragnęlibyśm y

Z1
W yprow adzen ie  zwłok Teofila L en ar

towicza odbyło się we Florencji nie-

jpa potrzeby udawać. Jesteś w naszych 
rękaLti i bądź pewien, że żyw z nich nie 
wyjdziesz.

Urinin przymrużył oczy i zmierzył 
,o rówuież wzrokiem pogardy i wielole- 
jljjej nienawiści. Potem odwrócił się 
^  okna i myślał chwilę. Wreszcie 
^gtal, wyprostował się i rzekł krótko,
„yniośl

atrnotó conajmniej ośTrJ “ «mn p<yiow.e;> rou.ewaz
«•*»«** tysię-y... Q tH  W(5łJ i 6rJ “ mam innego punktu wyjścia, przeto
albo pan kupujesz zaraz obie - ,’ ł*s *4UP,1Ĵ * Broszę przybyć za tydzień do
lasu, to jes t  moją i pana Mas ta, gdzie w kancolaryi notaryalnej
płacisz uain natychmiast o r f  rvv lc‘7za, l akta kupna i sprzedaży.pjszemy akta kupna i sprzedaży.

Po tem oświadczeniu, nie miały ra- 
,yi dalsze rozprawy. Rozstali się wszy
ty  trzej spekulanci, okpiwający się o- 
tffarcie- Nikt z nich nie udawał już dłu- 
iej pokrzywdzonego lub upominającego 
„je o wyrządzoną sobie krzywdę. Spółka 
Barwic z et Goldhammer otwarłem wy- 
(apioniem contra Urminowi, pozwalała 
gtatnieiLiu domyślać się, że od dawna 

i2jftłała na jego zgubę, ostatecznie nie 
otrzebowała taić się z tem dłużej — a 
îi nic próbował nawet ukłaaów i poje- 

duania, jukby z góry wiedział, że na tej 
n-odze n i l  dojdzie z nimi do ładu, jak 
by od dawna miał tę pewność, że bez 

alki s‘ę n ie obejdzie.
ll AJl/llil TT7 Al 11 TT

'Gaj nie

Chcecie wojny, dobrze — niech 
wojna!... 1 zaraz na drugi dzień 

„ o s tW  się, że wypucono urzędownic 
Majera z grójeckiej karczmy, której do- 
bro*o|n ie  °Puscj c nie ehciilł- Maurycy 
^jdbammer, gdy się o tem od wyrze
kającego brata dowiedział, zagryzł o ru 
be wargi i pocieszał go słowami- 

-  Nie płucz, Majer, nie pła(;z' _ nio

w ił. Wnet pozna on, co to jest wy
rzucić Goldhammera z karczmy! Z a 
miast płakać, jedź lepiej zaraz do mia
sta i powiedz Aronowi, żeby widział się 
z Urminem. Urmin potrzebuje pieniędzy. 
Już ja Aronowi o tem mówił; on wie 
co ma zrobić.

btroskany Majer udał sie rzeczy
wiście do miasta i nasłał Arona Roma
nowi.

Tymczasem Urmin dość ozięble przy
jął nieproszonego gościa.
i- i - ^'ie8'0 Pan żądasz? — zapytał

jac TierZni T  gdj t<!n kłaaia
laryL ’ do R‘go kance-

Dano . Proszę wielmożnego

n S y Z- W: t S z S  P -
— I cóż z tego ?

Jabym mógł pożyczyć... 
w mdU P°Patrza  ̂ mu najpierw chwilę 

^ !  n Pc dopi,‘ro odrzekł:
  Dobrze, a na jaki procent?

. . -^u) Jak dla wielmożnego pana,
to bardzo maleńki.

— Na przy kład?
— Ja myślę... uo, tak na ośmnaseie... 

inn i panowie dają więcej.
~  A trzydzieści sześć nie wziąłbyś 

pan ?
Zyd uśmiechnął się słodko.
— Nie żartuję wcale. Wrięc wezrniesz 

pan trzydzieści sześć od sta ?... co ?
— Wielmożny pan tyle nie da. . 

wykręcał się żydek, w przeczuciu rzegu^

Złeg! l  J ak nie dam trzydzieści sześć, tak 
nie dam ośmnaści**.

A ileż wielmoż,; . ; -u da?
Urmin wsiał i jio io żm  rękę na ramie

niu lichwiarza.
. ,  ^am’ 0 tein później. A teraz

Widzisz, moj kochanku, te drzwi?
yd poczerwieniał, spojrzał z ukosa 

na drzwi i nie odpowiedział nic.
Mjdziez więc, czy nie widzisz?
i  ~  odbąkuął zakłopotany.

— Zrób wiec tak, abyś się za niemi 
znalazł jak najprędzej... rozumiesz?

Ib zum iem ... —  szepnął lichwiarz, 
ujął czapkę i po cichutku a spiesznie 
opuścił pokój.

Pomimo takiego traktowania lichwia
rza, będącego poniekąd dowodem silnej 
podstawy pod nogami, Urmin od pewne
go czasu niepokoił się widocznie. Co ra
no budząc się, wołał pokojowca i zapy
tywał go czy wysłano posłańcu na po
cztę ; otrzymawszy listy, rozrywał je 
z gorączkowym pospiechem, a czasem 
dwa razy dziennie dowiadywał się w u- 
rzedzie telegraficznym, czy me ma j a 
kiego telegramu. Im bardziej zblizał się 
dzień wvznaczony do spisania kontraktu 
kupoa urmińskiego boru, tem gorąezka 
jego i niepokój wzrastały. Janka, wi
dząc to, pytała się go kilka razy o po
wody :

— Co ci Romuś jest?  powiedz ini 
mój drogi... ty się czegoś gryziesz...

(C. d. n.)



2 GAZETA NARODOWA z N ie iz ie l i  dnia 11. Czerwca 1893 .
zwykle uroczyście. Opis tego aktu, świad
czącego o głębokiej sympatyi, jaką Wło
si otaczają Polskę i jej zasłużonych sy
nów* podaje dziennik La Nazione w sło 
wach następujących :

W środę 7. czerwca o godz. ó. popoł. 
ruszył pochód z kościoła św. Łucyi. 
Obecni byli między innym i: zastępca
syndyka (burmistrza) Giachetti, zastępca 
prefekta B arb ie r i , inspektor Ranalli 
przedstawiciel minist. oświaty, przedsta
wiciel uniwersytetu Fiaschi, prof. Lasi- 
nio reprezentant akademii, Franchetti 
przedstawiciel szkoły nauk społ., Aimo 
dyrektor żeńskiej szkoły normalnej. — 
Wśród niezliczonych tłumów publiczno
ści obecny był pułkownik Maghelli, ksią
żę Bonelli Creseenzi,. rzeźbiarz Zawiej- 
ski, hrabina Dzieduszycka, Anetta Bo- 
neschi poetka włoska, która natchnio
nym wierszem uczciła zgon Lenartowi
cza 1 wielu innych wybitnych osobistości.

Na trumnie złożono kilka wspania
łych wieńców, między innemi od rodziny 
Włodzimierzów Dzieduszyckich, Cappelli 
i Levantini-Pieronich. .

Nad zwłokami przemówił profesor 
Leyantini Pieroni, osobisty przyjaciel 
Lenartowicza.

Ważniejsze ustępy tej pięknej mowy 
brzmiały: „Zegnaj sławny, wielki poeto, 
który nadewszystko ukochałeś świętą 
ideę Ojczyzny Twojej i przez nią cier
piałeś prześladowanie i tułaczkę. Żegnaj 
serdeczny uwielbiony poeto; w świętym 
dniu boleści, w którym Włochy opłakują 
zgon swego Cavoura, Flbrencyn, która 
cię przez lat tyle gościła, którą tak go
rąco ukochałeś, ma się rozłączyć z To
bą... Wstąp do świątyni przeznaczonej 
dla tvch, którym po wieki sprawiedliwa 
chwała należy. My, którzjśmy na so
bie doświadczyli, co znaczy niewola, 
życzymy Ojczyźnie Twojej, aby nadszedł 
dzi'ń , w Tetórymby Europa na drodze 
postępu cywilizacyjnego, dla powszechne
go ludzkości dobra zrobiła tyle dla Was, 
ile przypadło w udziale Szwajcaryi... 
Żegnaj drogi Teońlu, żegnaj".

Zwracając się następnie do przyby
łego po odbiór ukochanych zwłok posła 
dra Adama Asnyka, uprosił go mówca, 
aby całej Polsce oznajmił, że „Floren- 
cya w imieniu Włoch sercem pozdrawia 
j ą  iv świętej dziedzinie sztuki i p o lity 
cznej sprawiedliwości*.

Po tych słowach wzniósł się z tysią
cznych piersi entuzyastyczny okrzyk:
„ Viva la Polonia! a p. Asnyk odwdzię
czając się, wzniósł okrzyk „ Viva L Ita 
lia!*

Tego samego dnia wieczorem ruszył 
z Florencyi pociąg, wiozący drogie Pol
sce zwłoki do ziemi rodzinnej, do któ
rej z tak gorącą tęsknotą zwracał się 
zawsze nieśmiertelny Lirnik mazowiecki.

Wczoraj w nocy nadeszły zwłoki do 
Wiednia a jutro przedpołudniem będą już 
w Krakowie.

Z izby sądowej.
L w ów d. 11). czerwca.

(Oszustwo.)
Wczoraj rozpoczęła się rozprawa główna 

rzeciw Antoniemu Wyszyńskiemu o zbro- 
nię oszustwa.

W jesieni z. r. zgłosił się w sądzie po- 
iatowym w Winnikach Michał Koteluk z 
ermanowa i produkując uchwałę tegoż są- 
i, mocą której uwiadomiono go o dnkona- 
rm wpisie prawa zastawu dla sumy 80 zł. 
t rzecz tutejszego powiatowego Towarzy- 
wa zaliczkowego w stanie biernym jego 
alnośei, doniósł o rafinowanem oszustwie, 
bowiem pożyczki podobnej nie zaciąga! 
:ryptu dłużnego przed notaryuszem Rasta- 
ieckim nie zeznawał, podania o intabula- 
rę nie wniósł, ani też dokumentów do u- 
sfeania tej pożyczki nie dostarczył. Dccho- 
:enia wdrożone wskutek tego wykazały, że 

dniu 7. grudnia 1891 zamówił ,.ktoś“ 
urzędzie hipotecznym sądu pow. w Win

kach ekstrakt tabularny co do realności 
oteluka, złożył przepisany stempel na 1 zł. 
dokument ten w dniu 13. grudnia 1891 
rzymał.

Dziwnym zbiegiem okoliczności wyszło 
i jaw, że właśnie 7. grudnia Antoni Wy- 
;vński do sądu w Winnikach ze stemplem 
i 1 złr. zdążał, a zapytany przez kilku

świadków o powód tego, podał, że zaskarza 
kontumacyę przeciw Stachowi Sztogrynowi— 
akta zaś wykazały, ze sprawy takiej w dniu 
tym wcale nie było.

Co do tego zarzutu podaje obecnie obwi
niony, że szedł do sądu z marką guldeno- 
nową chciał bowiem podnieść odpis ugody 
sądowej, którą zawarł ze Sztogrynem. ale w 
aktach stwierdzono, że ugody w żadnej 
sprawie ze Sztogrynem nie zawierał.

Świadkowie Teofil Merunowicz, Aleksan
der Wiszniewski i Włodzimierz Chaberski, 
urzędnicy Towarzystwa zaliczkowego zezna
ją, że w zimie 1891 zgłosił się w Towa
rzystwie jakiś włościanin o pożyczkę 80 zł. 
przedstawił się jako Michał Koteluk, doku- 
inenta a w szczególności ekstrakt tabularny 
przedłożył, a ponieważ w Towarzystwie za 
liczkowym uważany był za istotnego Kote 
luka, gdyż podstępu nikt nie przeczuwał — 
więc też woźny Tow. Eret w dobrej wierze 
przed notaryuszem Rastawieckim stwierdził, 
że włościanin ów jest Kotelukiem, poczem 
zdziałano skrypt dłużny.

Urzędnicy bankowi stwierdzają dalej, że 
włościaninem tym nie był przedstawiony im 
w sądzie Koteluk, czy zaś był nim Antoni 
Wyszyński nie mogą orzec, gdyż do owego 
czasu Wyszyńskiego wcale nie znali — o 
beenie zaś rysów rzezimieszka sobie nie 
przypominają.

Następnie przesłuchano dwunastu świad
ków, którzy potwierdzają, że w dniu 5. lu
tego 1892 (j. w dniu, w którym jak wy
kazują księgi bankowe, mniemany Koteluk 
podniósł pożyczkę i otrzymał kwotę 65 złr., 
spotkali na drodze ze Lwowa przez Winni- 
ki do Hermanowa idącego, Antoniego Wy
szyńskiego, który podpity do domu powra
cał, przekąską, wódką i piwem hojnie wszy
stkich częstował, i długi swoje kilkanaście 
dni przed terminem płacił. Gdy Uko Sidor 
spostrzegł, że Wyszyński już tak sobie pod- 
ochocił, że rozsypuje pieniądze, odebrał mu 
je, przeliczył i znalazł takowych 56 złr.

Antoni Wyszyński opowiadał towarzy
szom podróży, że na ambo 1 i 36 wygrał 
za 10 ct. złotych 48, i z temi wraca do 
domu.

Tak samo też bronił się obwiniony co 
do posiadania pieniędzy wobec sądu, nie 
mógł atoli wytłumaczyć się skąa wziął 56 
zł., ani wskazać kolektury loteryjnej, w któ
rej stawkę ową zrobił.

Z odczytanych atoli aktów urzędu lote
ryjnego okazało się, że za ambo dziesięcio- 
centowe należy się tylko 4 zł., zaś za terno 
należałoby się 20 zł. nigdy zaś 48 zł. i że 
w roku 1892 kombinacya numerów 1 i 36 
wcale nie była ciągnioną.

Obwiniony Antoni Wyszyński, przystoj
ny, zaledwie 30-letni mężczyzna, rolnik z 
Hermanowa, prócz zajęcia swego na' roli 
zajmuje się pisarką gminną i „z przyjaźni*1 
dla sąsiadów pisuje także „bagatelki i egze- 
kucyjki", był już kilkakrotnie karany za o- 
szustwo i sprzeniewierzenie, a świadectwo, 
które mu wójt wystawia jest wcale niepo
chlebne. Wyszyński broni się nader zręcznie, 
wyiaża się bardzo poprawnie po polsku i po 
rusku; pismo jego wskazuje na większą 
wprawę w sztuce pisania a zwrotów styli
stycznych w pisemnych elaboratach dla jas
ności i treściwości może mu pozazdrościć 
uczony gimnazyasta.

Wszelkiej winy stanowczo się zapiera i 
twierdzi, że wszystko co prokuratorya prze
ciw niemu naprowadza, jest tylko dziwnym 
a nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności, któ
re tak „fatalnie* przeciw niemn się nkła- 
dają.

Prócz tego zarzuca mu prokurator pań
stwa drugi fakt oszustwa przez sfałszowanie 
dokumentu.

W latach 1885 — 1891 był Wyszyński 
pisarzem gminnym i jako taki prowadził 
rachunki gminne w szczególności zaś tabele 
podatkowe; podatki inkasowali zaś włościa
nie. W r. 1890 wzmogły się zaległości po
datkowe tak znacznie, że zjechał egzekutor 
Schwabe na sekwestracyę, a gdy mieszkań
ców Hermanowa do płacenia wezwał, wy
kazali się kwitami, jako pieniądze złożyli 
do rąk Wyszyńskiego, który atoli w tabeli 
tego nie uwidocznił i pieniędzy do kasy nie 
oddał.

Pociągnięty przez Schwabego do odpo
wiedzialności oświadczył gotowość zaspoko
jenia całej restancyi podatkowej w kwocie 
około 400 zł. z własnych funduszów, spisał’ 
sam odnośną deklaracyę i poddał »we gos
podarstwo pod egzekucję; rzeczywiście za
płacił nawet na rachunek tego długu 200

zł., ale potem przestał płacić, tak, że urząd 
podatkowy musiał prowadzić licytacyę.

Nagle starostwo wstrzymało kroki egze
kucyjne a wójtowi Stachowi Stogrynowi. gdy 
się zgłosił do urzędu podatkowego po do
datki na cele gminne, oświadczono, że 
gmina Heimanów n ie  m a  do żądania do
datków, ponieważ w myśl uchwały rady 
gminnej i dotyczącej prośby, starustwo za
rządziło. by takowe użyć na pokrycie resz- 
tującego długu Wyszyńskiego.

Rozpoczęto znowu dochodzenia. Staro
stwo nadesłało do sądu dotyczące akta, w. 
których znajduje się dotyczące podanie i od
pis uchwały rady gminnej tej treści, jako 
Antoni Wyszyński zebrane tytułem podat
ków pieniądze użył na budowę szkoły, a 
gdy starostwo tego wydatku nieaprobowało 
okazał się deficyt w pieniądzach podatko
wych, wobec tego gmina uznaje dług Wy
szyńskiego jako własny i'prosi, aby ścią
gnięto go zatrzymując dodatek gminny.

Dokument ten wystylizowany jest przez 
Wyszyńskiego, a opatrzony był podpisami 
radnych i pieczęcią wójtowską.

Stach Stogryn zapytany, dlaczego wydał 
pieczęci, podaje:

— Wyszyński powiedział mi, że jedzie 
do Lwowa prosić, aby starostwo wstrzymało 
licytacyę i zażądał pieczątki.

P r  ze w. Cóż wam mówił ? przecież wam 
pieczęć z rąk wydać nie wolno.

Ś w i a d e k -  A ja!  Ale Wyszyński mó
wił dajcie łandwójcie pieczęć, bo w staro
stwie mogą zapotrzebować i ja d a ł ; my so
bie dobrze żyli; Wyszyński nasz człowiek 
nie żaden zawłoka; chłop jak i ja.

P r z e w. Ale jakżeście mogli dać mu 
pieczątkę ?

Ś w. No ta jak, przecie jak starostwo 
potrzebuje pieczęci, to nie na żadne f a l 
ez y s t w o.

P r z e w. A ot stało się f a 1 c z y s t w o.
Ś w. Abo ja wiem, co się tam porobiło; 

gmina żadnej uchwały nie robiła i żadnej 
prośby nie pisała.

Co do tego faktu podaje obwiniony, że 
pieniędzy gromadzkich sobie nie zatrzymał, 
że wszystko oddał do kasy; że wobec Schwa
bego przyjął obowiązek spłaty, bo go wójt 
Sztogryn o to prosił i w nadziei, że wójt 
mu zwróci, izeczywiście zapłacił, sprzedaw
szy nawet pole.

Sztogryn przeczy temu stanowczo, a i 
egzekutor Schwabe nic o tern nie wie twier
dząc, że Wyszyński bez wahania i bez na
mysłu oświadczył gotowość zwrotu pieniędzy 
podatkowych.

Wreszcie przyznaje Wyszyński, że do
kument ów sfałszował', jednak: „nie w za
miarze wyrządzenia szkody, lecz w zamiarze 
bronienia się przeciw dalszej szkodzie, gdyż 
pieniądze podatkowe użyte były na cole 
gminne, a zatem powinny być zapłacone 
z gminnych dodatków.** Celów tych nie mo
że bliżej wskazać.

Rozprawa toczy się żywem tępem, dzięki 
energii przewodniczącego p. radcy Spęda- 
kowskiego, któremu asystują radcy sądu pp. 
Majewski i Nitarski i przedstawia wiele in
teresu dla człowieka zajmującego się życiem 
i sprawami naszego ludu, a w szczególności 
naszej autonomii.

Żałujemy bardzo, że szczupłość miejsca 
nie pozwala nam przytoczyć wielu szczegó
łów, któreby wskazywały, gdzie leżą brak' 
naszego życia autonomicznego w gminie, 
któreby w interesie" samorządu naszego re
formy koniecznie doczekać się powinny.

Postać Wyszyńskiego świadczy o wiel
kiej inteligencyi naszego ludu, niestety wy
kolejonej i wypaczonej na szkodę i krzywdę 
społeczeństwa. Tacy Wyszyńscy zaledwie 
pisać się poduczywszy, fałszują dokumenta 
i praktycznie obznajamiają się z przepisami 
kodeksu karnego, które dawniej nie były 
im dostępne. Daliśmy im broń w rękę, a 
nie pouczyli, iż jest ona obosieczną, że bę
dąc pożyteczną, może stać się szkodliwą... 
Wychowanie ludu naszego na punkcie reli
gijności, etyki i moralności, nie dotrzymuje 
kroku innemu postępowi i dlatego coraz 
bardziej mnożą się czyny karygodne... Do
tychczas chłop kradł z komory, dziś fałszuje 
także dokumenta, bo obok nauki czytania i 
pisania, nie podnieśliśmy jeszcze jego pozio
mu etycznego, któryby go powstrzymywał 
od podobnych wybryków.

Rozprawa potrwa dni kilka, dostarcza
jąc zarówno oskarżycielowi p̂. Giżowski) 
jak i obrońcy (p. dr. Tenner) wiele mate- 
ryału do uzasadnienia swych wniosków.

R zy m  d. 8. czerwcu.
(Sprzeniewierz-nie w banku neapolitaiiskim).

Z początkiem czwartego dnia rozprawy 
dokończono przesłuchania, jako świadka, by
łego głównego kasyera banku rzymskiego, 
Cezara Lazzaroni. Lazzaroni wchodzi czarno 
ubrany, w towarzystwie dwóch żandarmów 
kłaniając się na wszystkie strony. Przesłu
chanie musi być prowadzonem głośno, gdyż 
Lazzaroni jest silnie głuchy, wskutek czego 
przybiera charakter kłótni.

Lazzaroni przyznaje, iż bardzo często ko
rzystał z kredytu u Cuciniella ; ostatni raz, 
7. września 1892. wziął od niego w krót
kiej drodze 1700.000 drów, co tenże po
twierdza.

P r z e w. Czy zwróciłeś pan tę kwotę ?
Ś w. Ja nie ; zwrócił ją bank, a miano

wicie 1.326.000 lirów gotówką, resztę zaś 
wekslem.

P r z e  w. Zresztą nic pan nie otrzyma
łeś ?

6 w. Z przepadłej sumy ani szeląga.
P  i' z e w. do oskarżonego : Cóż pan na

to ?
C u c i n i e l l o :  J a ?  Nic ! Jeśli mój dro

gi przyjaciel Lazzaroni zaprzecza pańskiemu 
pytaniu, to pewnie, tak jest; on to przecież 
musi wiedzieć.

Iuue zeznania sa bez znaczenia.

wpływów pieniężnych na cele Wystawy krajow ej.
Lista III.

Imię i nazwisko
Subw encye 

i w p ła ty  
nu fu n d u sz  
zak ładow y

S ubskryb- 
eyc na fu n 
dusz g w a
ran cy jn y

Z listy I. i II 11940 S4'0

Gorayski August 210 250
Ziembicki Gwulbert 250 —
Czajkowski Berenda Michał '< 50
hr. W oJzieki Ludwik 500 1000
Horowitz Stm uel 1000 25U
Gbtz Jan z Okocim a 500 1000
Ostaszewski Stanisław 250 —
Paygert Jan 250 —
lłoiński Emanuel 250 —
Kniaź Puzyna Julian 250 ----

F. S Barnasz 100 250
Lazarus Maurycy 250 —
hr Gołuchowski Adam 250 250
hi. Gołuchowski Agenor 500 10OO
M agistrat m. Krosna 25 —

Kada pow. w Grybowie 50 —

M agistrat m. Giódka 25 —
Rada pow. w Brzozowie 250

C. d ił,

KRONIKA.
Lwów dnia 10 czerwca.

„Szczutka*" nr. 24, który dziś wy
szedł, dołączamy dla prenumeratorów 
zamiejscowych do dzisiejszego wydauit 
wieczornego Gazety Narodoioej.

Cesarz udzielił jako tymczasową zapo
mogę na doraźne wsparcie dla ludności w 
Galieyi dotkniętej powodzią 1000 zł.

Mianowania. Krajowa dyrekeya skarbu 
zamianowała adjunkta podatkowego Stani
sława Ciesielskiego urzędnikiem pomocni
czym dla spraw domenowo-kasowych w XI. 
klasie rangi przy urzędzie podatkowvm w 
Peczeniżynie.

P rz e n ie s ie n ia ,  w  zarządzie lasów i 
dóbr skarbowych został przeniesiony komi
sarz inspekcji leśnej, Otto Lóbl, ze Lwowa 
do Złoczowa Przeniesiono także asystenta 
leśnietwra Władysława Leśniaka ze Stani- 
nislawic do Mizunia, Maks. Szyszkowskiego 
z Mizunia do Jawornika, poruczając mu za 
stępstwo tamtejszego zarządcy lasów i dóbr; 
leśniczych Jana Pfeifera z Jawornika do 
Śnietnicy, Franciszka Poniżil z Śnietnicy do 
Kobakow (okręg gospodarczy Kuty), Emila 
Hollelda z Kobak do Grabonia (Stary Sącz), 
.Tezcfa Dworzaka z Iwanowiec do Tustano- 
ffic i Mieczysława Granatowskiego z Tusta- 
nowic do Iwanowiec (Kniaźdwór). Pomo
cnika Teodora Ludkiewicza zamianowano 
leśniczym III. klasy do Jawornika.

2iuiaua własności. Majątek Milatyn, 
miejscowość znaną w całej Polsce z odpu
stów i pielgrzymek, nabył od dotychczasowe

go właściciela p. St. Łodyńskiego, prezes 
Banku kraj. p. Hipolit Bochdan za sumę
308.000 złr.

Wylewy. Z nad Dniestru piszą nam : 
Od wtorku stoją pod wodą w rohatyńskim 
powiecie Żurawienko, Kozara, Martynew 
stary, Niemszyn, Hanowce, Popławniki. 
Dniestr zasilony dopływami rozlał ogromnie. 
W każdej wsi jest już wiele chat powalo
nych • - a wiele bardzo zabrała woda. Wo
da nie opada, gdyż deszcz nie ustaje. W 
tych wsiach piec, palić, gotować nie podo'- 
bna, zaczyna głód na dobre dokuczać. Do
raźna, gwałtowna pomoc jest obecnie bar
dzo pożądaną, a to chleba i soli.

Przy wykolejeniu pociągu posp ie
sznego pod H ad ik fa lv a , ja k  nam  donosi dy
rek ey a  ruchu  kolei państw ow ej, nie zaszed ł 
żaden w ypadek śm ierci ani też ciężkiego 
uszkodzenia.

Popiersie Smolki zostało w p rze 
ciągu  12  godziu  przez a rty stę -rzeźb ia rza  
k rakow skiego  p. T. B łotniokiego w zaim 
prow izow anej pracow ni w O ssolineum  w y
kończone. P op iersie  to w ielkości n a tu ra lne j 
przeznaczone do parlam en tu  w iedeńskiego, 
odznacza się doskonałem  podobieństw em  ry 
sów tw arzy  sędziw ego pa tryarchy  p a rlam en 
taryzm u w A ustry i i zaw iera  s ta ia n n ie  od
dane w szystk ie szczegóły , k tó re  tak  w y
bitn ie  znam ionują ca łą  postać znakom itego 
m ęża s tanu .

/  a ło b n e  nabożeństw o za spokój du
szy ś. p. Teofila Lenartowicza odbędzie sie 
wdzień pogrzebu wieszcza w Krakowie, w 
poniedziałek d. 12 czerwca br. o godz.’ 11 
przed południem w kościele 00. Domini
kanów.

P o m o c n icy  k s ięg a rscy  w Galieyi wy
syłają deputacyą ze Lwowa na pogrzeb Le
nartowicza Na szarfie o barwach narodo
wych wieńca widnieje napis: „Autorowi
Lirenki" pomocnicy księgarscy w Galieyi.

Magistrat lwowski ogłasza, że dla 
wysłużonych podoficerów wakuje wiele 
posad służbowych w Galieyi i po za grani
cami kraju. Bliższych wiadomości co do 
warunków i dotacyi powziąć można w IV. 
departamencie magistratu.

W  s p r iw le  w ystaw y k ra jo w e j  
otrzymujemy z Izby Btow. rękodzielniczych 
następujące pismo : Przez połączone stowa
rzyszenia przemysłowe wybrany na plenar- 
nein posiedzeniu Izby rękodzielniczej wspól
ny komitet wykonawczy dla podjęcia i roz
dawnictwa przyznanej przez Wydział krajo
wy bezprocentowej pożyczki w kwocie 15.000 
zł, na cele wystawy krajowej dla umożli
wienia mniej zamożnym rękodzielnikom wy
konania wystawowych przedmiotów, składa 
się z pp. Niemczynowskiego, Getritza, Mi- 
kulińskiego, Ciuchcińskiego, Grabińskiego, 
Starzeckiego, Monnego. Michalskiego, Skarb
ka, Sokulskiego Tkacza, Stankiewicza, Be
dnarskiego, Kowalskiego i Kracha a ukon
stytuowawszy się na dniu 4. b. m. wybrał 
swym przewodniczącym p. Getritza, jego za
stępcą p. Niemczynowskiego, skarbnikiem 
p. Mikulińskiego. Ponieważ wyż wspomnia
ny komitet ma solidarnie odpowiadać za 
zwrot podjąć się mającej kwoty 15.000 zł. 
z Banku krajowego, przeto wybrał również 
sąbkomitet złożony z pp. Getritza, Mikuliń
skiego i Skaibka do obmyślenia środków 
rozdawnictwa a szczególnie środków zape
wniających zwrot wydanych ptzez komitet 
poszczególnym wystawcom potrzebnych zali
czek, które napowrót w całości zebrane i 
zwrócone być mają do kasy funduszu prze
mysłowego.

Prezydyum  powyższego kom itetu przy
stępując do pow ierzonej sobie czynności za
w iadam ia  i w zywa w szystkich rękodzieln i
ków i przem ysłow ców  tutejszych, którzy m a 
ją  zam iar wykonać sw e p rzedm io ty  na 
w ystaw ę a zechcą korzystać z powyz w spo
m nianej pożyczki, ażeby zg łaszali się  pi®®" 
m nie do p rzełożeństw a swej korporacyi, k - 
rej są członkam i i aby załączy ł) **° , “ u ’ 
ry sunek  swyc-h przedm iotów , ja k ie  wy onac 
m aja  zam iar, w artość tychże, w yso osc żą
danej pożyczki i ja k ą  P°r Sk f  zam ierzają ko 
mitetowi za pobraną zaliczkę przedstaw ić.

K om itet po o trzym aniu  od dotyczącej 
k o r p o r a c y i  opinii rozstrzygać będzie o ro z 
daniu  za 'i łzek. uw zględniając w  pierw szein 
rzędzie żądania najm niej zam ożnych ręko
dzielników  lw ow skich. K om itet rów nież czy
nić będzie s ta ran ia , aby dyrekeya w ystaw y 
przy zakupnie przedm iotów  w ystaw ow ych do 
losow ania, uw zg lędn iła  w yroby w ykonane z 
pomocą udzielonej z funduszu przem ysłow e
go zaliczki.

W ybór u z u p e łn ia ją c y  jednego człon
ka Rady powiatowej w Jaworowie, z grupy 
gmin wiejskich, rozpisany został na dzień 
17. lipca, oraz dwóch członków tejże Rady 
z grupy większych posiadłości na dzień 19. 
li) ca.

Z k o n w e n tu  B rac i  M iłosierdzia .
D. 23. zm. odbyła się w Rzymie kapituła 
jeneralna zakonu Braci Miłosierdzia, na 
której znów wybrany został jenerałem do
tychczasowy jenerał O. Cassianus Gasser, 
a prowincjałem dotychczasowy prowincjał 
prowincji austryacko-czeskiej, do której 
Kraków i Zebrzydowice należą, O. Jan śo- 
bel. D. 11. bm. rozpocznie się w macie
rzystym konwencie w Wiedniu kongregacja 
prowincjonalna, która potrwa przez dni 8, 
a na której odbędzie się nowy wybór prze
łożonych wszystkich 15 klasztorów.

K rad z ież  w n to n as trze  czadow - 
sklm- Z Moskwy nadszedł krótki telegram, 
że przedmioty skradzione w menastrze czu- 
dowskim , o czem przed kilku dniami do
nosiliśmy, zostały znalezioue. Telegram nie 
zawiera żadnych bliższych szczegółów.

S tr a jk  w P ię r io k o śc io iach .  Onegdaj 
wybuchł w kopalniach węgla w Pięcioko- 
śeiołach ogólny strajk. Robotnicy żądają 
stałej pracy tygodniowej a nie dziennej, 
dyrekeya kopal' . hoe zgod-ić się na to 
żądanie, gotow l*1 j '{ŁPIlgiuak uwzględuić 
wszystkie inmćf rulliU ^  Depu-
tacya robotników miara się do Pesztu, aby 
przedstawić swe żądania ministrowi handlu. 
Władza wyznaczyła robotuikum do ponie
działku teriniu do rozpoczęcia robót p«d 
rygorem, że w przeciwnym razie zostaną 
wydaleni szupasem do miejsca przynależno-

Mówią, ł e bastująoy robotuicy otrzy
mali z zagranicy zasiłki pieniężne, wszelako 
dotychczas nie sprawdzono tego.

Cholera. W Cette we Francyi połu
dniowej zmarło 8 bm. pięć 08ćb wśrócl ob
jawów cholerycznych.

W Nimes i Allais umarło również kilka 
osób na cholerę. Z Maęon nadeszły również 
wiadomości o podejrzanych wypadkach za
słabnięcia.

W W aszy n g to n ie  zawafił się gmaoh, 
w którym poprzednio znajdował się Ford- 
teater, obecnie zaś pomieszczone były biura 
rządowe. Z 300 zatrudnionych tamże ludzi, 
wielu uiiieszczęśliv. ionych. Dotychczas wy
dobyto z pod gruzów 20 trupów, a bardzo 
wielu rannych.

Dla p rz e s tro g i  powtarzamy za „ Pola
kiem w Am eryce“ wychodzącym w Buffalo 
następującą notatkę, wyjętą z ostatniego nu
meru tego pisma: We środę po południu
odesłał znów do Kanady komisarz emigra
cyjny De Bary 21 polskich wychodźców, a 
mianowicie 17 mężczyzn i 4 kobiety, którzy 
przybyli z Galieyi przez Hamourg i Quebec 
do Buffalo. Okazało się że nie mieli certy
fikatów zdrowia, o które De Bary będzie się 
musiał dopiero wywiadywać w porcie ieli 
wylądowania. Gdy się to stanie, zostaną i 
tak prawdopodobnie odesłani z powrotem 
jako „paupers“, gdyż są bez grosza przy 
duszy.

Wystawa ludzi pióra (uspokójcie s ię : 
tylko icli konterfektów!) przygotowuje się 
w Paryżu i ni“wątpliw»e obudzi wielkie za
interesowanie- 2  projektem w tym względzie 
wystąpiło miejscowe stowarzyszenie dzien
nikarzy l Association des jurnalistes pa- 
risiens), zamierzając zebrać portrety olej- 
o e , rysunki , sylwetki, akwarele, pastele, 
medaliony, fotografie itp. wszystkich fran
cuskich dziennikarzy i literatów z ostatnich 
stu lat, t. j. od 1793 do 1893 reku i wy
stawić je w s a l a c h  Szkoły sztua pięknvcli
(„Ecole d£> B e a a x -A r ts *) na quai Ma-
l a g u a i s .  Wystawa ta, jedyna w swoim ro
dzaju ma być otwarta już w połowie czerwca.

W ypadek  w te a trze .  Z Liworno 
donoszą: \y teatrze Aifl-ri zdarzył sie
okropny wypadek. Po drugim akcie ope’ 
retki „Dzwony kornewilskie" spadł 4-letni 
chłopak z galeryi na parter i zginął na 
miejscu. Powstała panika. Przedstawienie 
przerwano.

H a n d la rz  dziew cząt.  W Zurychu 
uwięziono przed trzema dniami wstrętnego 
zbrodniarza, imieniem Frick, który prowa
dził handel dziewczętami w całej prawie 
Europie. Znaleziono u niego listy z Rurnu- 
n.i, Austryi, Holandyi, Francyi i Włoch, 
odsłaniające potworne tajemnice. Frick wy
bierał swoje ofiary przeważnie z lepszych 
domów.

H lp n o ty zw  ś ro d k iem  z b ro d n i .  Pod

My o Sejmie.
(Dokończenie.)

Książki slażąte do nauczania religii 
w szkołach średnich nie ma;a prawie 
żadiit-j styczności, ani z życiem pokoleń 
współczesnych, anT z cal ..kształtem nauk 
podawanych młodzieży. Trzymają się for
muły scholastycznej, ale nie przynoszą 
ty cii korzyści, jakie niegdyś przvnosj^  
scholastyka, ćwicząc umysł. Książki te 
sa jakby lękliwe, bojące się umyślnie 
styczności ze światem i z szeiszemi za
gadnieniami a niezgodne z duchem wie- 
i*cym w kościele za pontyfikatu Leona 
XIII, dzięki szerokim poglądom i głębo
kiej wiedzy panującego papieża. Frzy 
wykładzie historyi biblijnej, jest bez koń
ca szczegółów o sędziach i królach lzia- 
ela i Judy, nie mogących pozostać w pa
mięci, a nie mających naprawdę wielkie
go znaczenia, — powtarzają się nieu
stannie, porównania alegoryczne lub sym
boliczne, między starym a nowym zako
nem, niezrozumiałe dla młodzieży, — a 
nie ma tego, coby było najważniejszem, 
nacisku na moralną treść nauki Chry
stusowej i obznajomienia z samą treścią 
słów Zbawiciela — a przynajmniej jest 
tego za mało. Przy nauce liturgiki przy
dałoby się może powiedzieć coś o sztu
ce chrześcijańskiej i o cywilizacyjnym 
wpływie kościoła, ale to mniejsza. Głó
wna reforma jest przy dogmatyce, etyce 
i historyi kościoła, wykładanych w gim
nazjum. Dogmatyka mieści w sobie naj
przód suchy spis ksi.y/ kanonicznych, a

potem rozuiór rożnych po części bardzo 
subtelnych kwestyj teologicznych, popar
tych po części dowodami logicznymi. Te 
dowody jednak bywają najuiefortunniej 
obrane; dowodzi się jeszcze ciągle istnie
nia Boga autologicznym dowodem, posta
wionym gołosłownie a przeto niewłaści
wie i w ten sposób, któryby mógł być 
istotnie silny. Powiada się, że Bóg jest 
istotą najdoskonalszą, że w pojęciu istoty 
najdoskonalszej jest zawarte to, że istnie
je i że zatem Bóg istnieje. Student uczy 
się potem logiki i jeśli jest trochę spry-' 
tniejszym dostrzega, ze nietylko w po 
jęciu istoty najdoskonalszej, ale w poję
ciu każdej istoty jes t  ujęte istnienie, że 
to istnienie da się jednak tylko orzekać, 
jeśli się skądinąd wie, że ta istota rze
czywiście istnieje.

. I  to osłabia wiarę w najesencyonal- 
mejszj dogmat nie już tylko katolickiej, 
ale naturalnej religii. Podobnie dowodzi 
się prawdy ksiąg świętych tem, że w nich 
stoi napisane, że sa księgami przez Bo
ga objawionemi a studentowi wpada od 
ra z u  na myśl, i e księgi święte innych 
rel.g.j to samo o sobie twierdzą. I  tak 
powstaje nowy powód wątpienia. Etyka 
bywa wyk a aną , ^  przeważnie
formalistyczny, memająej styczności z
życiem, a historya kościelna pomijając 
sprawy, które nas bliżej obchodzić mo- 
tra, rozpisuje się szeroko, o subtelnych 
bizantyńskich sporach , tyczących się 
kwestyi zgoła niezrozumiałych dla umy
słu młodzieży.

Możeby było dobrze, gdyby się zmie
niło porządek w y k ł a d u , zaczynając od 
history, kościelnej, a przechodząc przez 
etykę do dogmatyki. Historya kościelna 
winna najpierw wykazać, że jedynie księ

gi święte chrześcijańskie są zupełnie zgo
dne z tokiem historyi, że księgi inuycL 
narodów mieszczą w sobie historyę fan
tastyczną ; następnie powinna historya 
kościelna dać pogląd chrześcijański na 
całokształt dziejów, wykazać to, jak ko
ściół wychował narody do oświaty i wol
ności, a u nas wyłożyć obszernie sprawy 
polskiego i ruskiego kościoła.

Etyka chrześcijańska w gimnazyum 
wyższem powinna koniecznie wyjść z cia
snego koła i nie powinna zbyt wiele pra
wić o niezmiernie subtelnych kwestyaeh 
łaski predestynacyi i zasługi. Znajdzie 
dla siebie szerszą nierównie treść w en
cyklikach Leona XIII., pouczając o tem. 
jakie są obowiązki człowieka wobec spo
łeczeństwa, wobec państwa i wobec wła
snego narodu, jakio obowiązki nakłada 
wolność obywatelska na chrześcijanina, 
jaki wreszcie winien być stosunek wza
jemny, majętnych i ubogich.

Jeślibym pragnął ,  aby dogmatyka 
była wykładaną najpóźniej, to dlatego, 
że pragnąłbym , aby była wykładaną 
wtedy, kiedy młodzież zna już początki 
filozofii, a nie użyją wtedy kulawych 
dowodów, dających się łatwo podać we 
wątpienie. Podstawy zdrowego filozofi
cznego myślenia, podstawy ścisłych ro- 
zr.mowan, wytworzone przez Platona i 
Arystotelesa, a objawione przez Toma
sza z Akwinu, są niestety rzeczą, o któ
rej uczeń gimnazyalny nie słyszy, o któ
rej nie wie najczęściej akademik słucha
jący filozoficznych wykładów. Dlaczegoż- 
by nie miał Kościół zrobić ogromnej 
przysługi społeczeństwu, opierając wy- 
w id wiary na tej filozofii, która była 
zawsze filozofią przyjętą przez katoli
cyzm i zagradzając tem samem drogę

dla niejednego płytkiego materyalisty- 
cznego sofizmatu, znajdnjącego zbyt ła
twy dostęp do młodzieńczego umysłu i 
dlaczegożby Kościół nie miał pr/y  koń
cu tak ułożonej dogmatyki wykazać, w 
jhkim są stosunku do wiary, wszystkie 
pewniki, zdobyte przez wiedzę, unikając 
rozumie się wszeikiej polemiki z świe
cką wiedzą, nabytą przez młodzież, i o- 
graniczając się do spokojnego odróżnie
nia niepewnych hypotez od naukowych 
pewników.

Jeżeli z pełnem poważaniem przystę
puję do duchowieństwa z takiemi proś- 
iaiui i pytaniami, czynię to jedynie dla
tego, iż wiem, że oddawua toczy się 
jprawa poprawy książek, służących do 
wykładu religii w gimnazyum i że pra 
gnałbym tak w interesie religii, jak w in 
teresie całego społeczeństwa, aby nowe 
stosowniejsze książki wyszły jak najprę
dzej i aby zapewniły religijnemu n vu- 
szaniu, to pierwszorzędne znaczenie któ
re mieć powinno.

A teraz pomówiwszy o tej niezmier
nie doniosłej sprawie, zakończę listy 
sejmowe wzmianką o wniosku postawio
nym przez posła Okuniewskiego, a ma
jącym na celu założenie gimnazyum żeń 
skiego w kraju naszym.

Niezawodnie istnieje luka w dzisiej
szym systemacie nauk. Szkoła wydzia
łowa żeńska nie odpowiada potrzebom 
umysłowym panienki, należącej do oświe
cony eh warstw społeczeństwa. Wiele 
zatem panien pragnących szerszej wie
dzy uczęszcza do seminuryów nauczy
cielskich i zdaje maturę seminarzycką.

Te panienki jednak mijają się z 
zamierzonym celem, bo nauka w se- 
minaryach musi być czysto zawodową,

a oprócz tego przepełnianie seminaryum 
uczennicami me mająeemi się poświęcić 
zawodowi nauczycielskiemu, wpływa źle 
na tok nauki w seminaryach. Jest prze
to uprawnioiiom żądanie, aby powstały 
szkoły żeńskie, dające szerszą znajomość 
historyi i Dauk przyrodniczych, staranne 
wychowanie literackie i estetyczne i spo
sobność do nauczenia się języków no
wożytnych i do nabycia talentów a u- 
względniające przyt«m fizyczne i umy
słowe włas ości kobiety. Ale takie szko
ły nie powinny być pod żadnym warun- 
■kiein kopią gimnazyów inędneh.

Utyskujemy nad tem, że system gim- 
nazyalny męski bywa szkodliwym zdro
wiu, z bija wyobraźnią, wyrabia z* ąt- 
pienie i zgryźliwy pogląd na świat, i 
usiłujemy tym usterkom zapobiedz. — 
O ileżby te wszystkie złe skutki wystą
piły silniej przy wrażliwej naturze dziew
cząt! Gimnazja mają przedewszystkiem 
na celu wyrobienie ludzi zdolnych do 
biurowej pracy, a z czyimże niewieścim 
ideałem da się pogodzić obraz kobiety 
o zdrowiu nadwerężonem przez młodość 
przepędzoną nad gramatykalną prepara- 
cyą, o umyśle oschłym wskutek nieu
stannego zajęcia przedmiotami nie prze- 
mawiąjącemi ani do uczucia ani do wy
obraźni, a umiejącej _ Przedewszystkiem 
siedzieć przy biórku i załatwiać numera.

Powiadają: Powinno istnieć gim na
zyum niewieście w ścisłem tego słowa 
znaczeniu, na to aby kobiety mogły ko
rzystać z nauk uniwersyteckich i aby 
stare panny miały wstęp (j0 uczonych 
zawodów męskich. Ależ niestety czyż 
urządzenie dzisiejszych uniwersytetów 
ma na celu ów zupełuy rozkwit wy
kształconego człowieka, do którego nie

wiasta ma to samo prawo, co mężczy
zna. Chodzi przeważnie i przedevźszy- 
stkiem o wykucie paragrafów, albo o 
nabycie specyalnych jednostronnych na
ukowych wiadomości, które się, dalibóg, 
na nic nie przydadzą żonie i matce. A 
argumentów o starych pannach me przyj
muję, stara panna powinna być wyją
tkiem w społeczeństwie. Jednym z głó
wnych grzechów spółczesnej cywiliza^yi, 
jest to, że utrudnia małżeństwo u klas 
oświeconych, a urządzenie gimnazyum 
niewieściego posłużyłoby tylko do po- 
muożenia tych staropanieńskich wyją
tków. Próżność kobieca pędziłaby nieza
wodnie ogromny zastęp panienek do gi
mnazjum i na uniwersytet, ta sama 
próżność stanęłaby potem na przeszko
dzie' przy zawarciu małżeństwa dla tej 
uczonej panienki, ogniska domowe klas 
oświeconych stawałyby się cor^z rzad- 
szemi, a walka o byt stałaby się tem 
ostrzejszą, że stanąłby do niej cały no
wy zastęp niewieścich koukureutów.

Sprawa spadła z porządku dziennego 
dla braku czasu jak tyle spraw innych, 
wróci jednak niezawodnie, a sejm wi
nien wtedy pomyśleć o wyższych zakła
dach naukowych żeńskich, ale nie po
winien się dać skusić na drogę wskaza
ną przez posła Okuniewskiego. Istotnie 
po niewieściemu wykształcone panienki 
znajdą już dla siebie zajęcie jeśli zły 
los nie dopuści, aby się stały żonami 
i matkami.

Wojciech Dzieduszycki.
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wpływem hipnotyzmu w tych dniach, otruła 
sic we Wiedniu ładna młoda dziewczynka, 
urzędniczka pocztowa. Lekarze i sędziowie 
uznali, że to samobójstwo jest morderstwem. 
Narzeczony jej, fabrykant, zastrzelił i utopi 
się w Poli a jej posłał truciznę z nakazem 
otrucia się. Dziewczyna pozostawała pod 
Wpływem hypnotvcznym narzeczonego, tory 
jej samobójstwo' suggestyon ow ał, środka 
dostarczył a wolę i umysł jej opę a .

Cyklon. Z Nowego-Yorku donoszą, że 
5. bin. straszliwy cyklon spustoszył wyspę 
San Sakador. Skutkiem  zapadnięcia się do
mów, wiele osób zabitych i rannych. Ko- 
munikacya przerwana.

Próba cnoty- Ciekawą sprawę miał 
do rozstrzygnięciu aisergnindzki w Wie
dniu. 18-letnia Anna O. oskarżoną została
0 to, iż przyjaciółkę swą, dziewczę JL7-letnie 
skłaniała do odwidzenia pewnego młodzień
ca. Blada i drżąca ze strachu broniła się 
młodziutka oskarżona, podając, iż młody 
ów człowiek jest jej narzeczonym, i że w 
ten sposób chciała wystawić jego wierność 
na próbę. Ponieważ zeznania świadków i 
sarno wyglądanie i zachowanie się oskarżo
nej nie pozwalały przypuszczać karygodnego 
zamiaru, pizeto sędzia wydał wyrok uwal
niający.

W Loudy nie odbył się na dochód To
warzystwa pomocy dla biednych weteranów 
polskich z lat 1831 1S4S H 18(33 dzięki 
staraniom przyjaciół Polski 'wietny bal, 
który przyniósł czystego *ło^..odn 80 funt. 
szter. (1000 złr.)

J( den z ostatnich. Następującą no
tatkę zamieszcza Polak w Ameryce  nawia
sem mówiąc dobrze i bardzo uozciwie re
dagowane pismo polskie w Bufallo: ..Dnia 
(3- maja br. zmarł w New-Yorku Waleryan 
hr. Brzostowski, jeden może z ostatnich 
„czwartaków". Śp. hr. Brzostowski urodził 
się na Litwie w r. 1804 z dobrze zasłużo
nej krajowi rodziny. Po wybuchu powstania 
w r. 1830 wstąpił w szeregi obrońców oj
czyzny do słynnego pułku „czwartaków"
1 odbył całą kampanię. Po upadku powsta
nia zmuszony emigrować, przebywał w Ber- 
liuie w doiuu ks. Czartoryskich. Przed laty 
5<> przybył do Ameryki i różne przebywszy 
losu koleje, u m a r ł  w nędzy w szpitalu na 
„Blackwell Island". Od lat kilku już sta
rzec niezdolny do pracy, dzięki tylko pani 
Nikińskiej, która mu z całą bezintereso
wnością ofiarowała utrzymanie, prowadził 
nędzny żywot. Pogrzeb odbył się 10. maja. 
Ks. .T. Strzelecki, proboszcz parafii polskiej, 
odprawił nabożeńetwo żałobne i egzekwie.

Cliodzeulti po wodzie. Kapitan Boy- 
ton , który przebył kanał La Manche z Bou- 
logne do Folkestone „suchą nogą" na sa
lutach swego wynalazku , dokonuje obecnie 
podobnych prób na wodach Tamizy pomię
dzy Chelea a London Bridge, na przestrzeni 
czteieeh tysięcy metrów. Piętnastu ludzi 
czyniło doświadczenia z tym przyrządem. 
Popisywać się oni mają na wystawie w EaiTs 
Oourt, w pobliżu Londynu, gdzie urządzono 
olbrzymie jezioro.

Ze Strzelnicy. Popisowe strzelanie p. 
Franciszka Frankowskiego, odbędzie się w 
niedzielę dnia 11. bni. lut strzelnicy miej
skiej.

„Sokół*4 lwowski przeznaczył kwotę 
35 złr. za wyuajm sali na wieczorek mu
zy kalno-deklamacyjny, urządzony staraniem 
Tow. szkoły ludowej i Czytelni akadenti 
ekiej, na rzecz sprowadzenia zwłok Lenar 
towieza do kraju, również na cel powyższy.

Biletów na wieczorek, który odbędzie 
sie dnia 10. bm. o godz. 7. wiec/.ór w sali 
Sokoła, nabywać można w Czytelni akade
mickiej (Rynek 3(3 I. p.) od gmlz. 1 2 - 1 ,  
jak również w księgarni p.  Seyfarta i Czaj
kowskiego (w Rynku), a przed wieczorkiem 
przy kasie.

Od Adminiatraoyi.
Szanowny Zarząd kąpielowy *  

Iw onicza. Za om yłkę spow odow aną prze
oczeniem  zecera najm ocniej Szanow ny Z a 
rząd  przepraszam y. L is t, k tóry  równocześnie 
w ysy łam y, w yttóm aezy w jak i sposób stać 
sio to m ogło. N a tem m iejscu prostujem y 
tyiko, że l e k a r z e m  o r d y n u j ą c y  in w 
I w o n i c z u  j e s t  d r .  K.  D ę b i c k i  a  n i e  
z a ś  d r .  R a d e c k i ,  ja k  to m ylnie w je- 
dnem  ogłoszeniu N r 129  w ydrukow ano —  
a zaraz w następnym  t. j . w N r. 13(1 spro
stow ano.

R az jeszcze prosim y o uw zględnienie 
tej przykrej, m im ow olnej om yłki.

S s i c i i . a l l 2 n „

Od lat kilkunastu utrwala się w Rosyi 
coraz więcej przekonanie, iż przy obecnym 
rozwoju Sybery i zasilanie ludności jej prze
stępcami krym inalnym i, przynosi jej więcej 
szkody niż korzyści.

Pod wpływem tej opinii postanowiono 
z m n i e j s z a ć  powoli liczbę wyprawianych tara 
każdego roku więźniów, skazanych do robót 
i '/ułożyć współcześnie kolonię penitencjarna
U  i r L e j * W ,  J *  ..
Z tego względu ciekawą może będzie rzeczą 
kilka szczegółów o tym nia-loznanyui to 
tyehczas zakątku ziemi.

Saehalin leży na lini równoległej ze 
wschodnim wybrzeżem Azy i, zajęty zaś zo
stał przez wojska rosyjskie w r. 1853, 
mianowicie przez admirała Newelskiego. 
Środek wyspy leży pod 50 stop. szerokości 
północnej, południowy zaś kraniec dosięga 
45 stop. Wyspa ma długości 500 mil, sze
rokości mil 17 w miejscu najwęższem i 120 
mil w najszerszem. Od kontynentu dzieli 
ją kanał Tatarski, w najwęższem miejscu 
szeroki na mil pięć.

Nie ulega wątpliwości, że właśnie to po
łożenie odosobnione wjspy natchnęło myślą 
utworzenia z niej kolonii peniteneyarnej. Po 
zajęciu wyspy Moskale znaleźli na niej lu
dność składającą się z kilku tysięcy pasto- 
rzów rasy mongolskiej. Dzielili się onj ua 
kilka plemion, znanych p0(1 nazwami: Se- 
kasów, Aj nosów, Dżelaków , Opoozenów . 
Tunguzów.

Według miejscowej legendy Ajnosy na
leżą do najstarożytniejszyeh mieszkańców 
Azyl. Ząjmowali się oni po większej części 
ryboło wstwem, od czasu zaś przybycia Mo
skali, zaczęli powoli z a j m o w a ć  się rolni

ctwem, a w szczególności nabrali zamiło
wania do ogrodnictwa.

Dżelaki zajmują się w części myśliw- 
stwem, a w części rybołówstwem. Nieje
dnokrotnie wywoływali oni w podróżnikach 
zdumienie swą nadzwyczajną odwagą i zrę
cznością. Oprócz krajowców Moskale zastali 
na wyspie wielu Japończyków, przebywają
cych tylko dla połowu ryb i następnie wra
cających do Japonii.

Ludność wyspy zaczęła wzrastać od ro
ku 1853, tj. od chwili przysłania znacznej 
partyi przestępców kryminalnych, którym po 
odcierpieniu kary pozwolono osiedlić się tam 
stale. Następna paitya przestępców przybyła 
w r. 1869 i była użytą do robót w kopalni 
węgla. W r. 1879 na statkach floty Ocho
tniczej przybyła partya złożona z 600 ludzi. 
Znaczny wzrost ludności skłonił do utwo
rzenia z wyspy oddzielnej całości admini
stracyjnej. Obecnie Saehalin dzieli się na 3 
obwody i posiada własnego gubernatora.

Liczba wyprawianych na Saehalin prze
stępców w ostatnich pięciu latach wynosi
0 1000 ludzi na rok. Do roku 1884 wy
syłano samych tylko mężczyzn, następnie 
pozwolono wyjeżdżać i rodzinom skazanych, 
czem położono fundament trwałej koloniza- 
cyi wyspy. Wielu wysłanych zdołało doro
bić się nawet majątku. Opowiadają o pe
wnym rozbójniku, który praca na roli zdo
był byt i zostawił rodzinie swej kilka dzie
sięcin doskonale obrobionego gruntu, sio 
sztuk bydła i pięć domów. Syn jego wycho
wywał się na koszt rządu we Władywosto- 
ku i następnie wysłany był do petershur 
skiego instytutu górniczego.

Na wyspie znajduje się obecnie kilka 
dość zmożnych wsi, liczących od 20 — 100 
domów. Największa z nich, Rykowa, posia
da 300 domów, cerkiew młyn i kilka skle 
pów.

Rozumie się, że utrzymanie tej kolonii 
wymaga znacznych ko.-.ztów. Sam coroczny 
przewóz wynosi rs. 250.000, a dwa razy 
większa suma obracana jest na narzędzia 
rolnicze, bydło itp. udzielane przestępcom 
dla przywiązania ich do pracy na roli.

Do rozwoju kolonii przyczyniły się wie
le ulepszenia, zaprowadzone w zarządzie od 
r. 1870. We wsi Korsakowie założono sta- 
cyę meteorologiczną , przeprowadzono drogi 
bite, urządzono stacye pocztowe, pozakłada
no szkoły, w których obecnie uczy się 500 
dzieci. Wyspa połączona jest z Syberyą li
nią telegraficzną i podniesiony już został 
projekt budowy kolei żelaznej.

Pod względem klimatycznym i topogra
ficznym Saehalin posiada cechy następujące: 
powierzchnia przecięta jest pięcioma pasma
mi gór, z których najszersze położone jest 
%v części północnej. Takież pasma ciągną się 
wzdłuż wschodniego wybrzeża. Wierzchołki 
gór nie przewyższają 3.000 stóp. Ś rodkow a 
cześć wyspy stanowi miejscami powierzch
nie płaską. Z mineralnych bogactw wyspy, 
która pod tym względem dotychczas nie jest 
zbadaną, można wskazać węgiel kamienny
1 złoto.

Pomimo bliskości Oceanu, klimat na Sa- 
chalinie jest bardzo surowy, a w skutek te
go i flora tamtejsza nader uboga. Za to 
zwierzyny znajduje się taka obfitość, iż Sa- 
clialin nazwany być może rajem myśliwskim: 
są tam w ogromnej ilości niedźwiedzie, so* 
bole, zajęce , lisy i jelenie,

Rozwinięty na północ od wyspy na wiel 
ka skalę i zajmujący do stu wielkich paro
statków, połów wielorybów wykazuje obrotu 
rocznego kilka milionów rubli.

Sztuki piękne.
„Bzcsutek* dzisiejszy poświęcony jest 

pamięci Lenartowicza, pierwsza bowiem 
strona ozdobiona jest portretem zgasłe
go lirnika, rysowanym przez znanego ar 
tystę p. Michała Sozańskiego. Ostatnia 
stronica rysunku p. M. Harasimowicza 
przedstawia w czterech obrazkach regu- 
lacyę rzek w Galicy i — a wnętrze nu
meru mieści prócz rysunków, <lo„k na- 
łe okolicznościowe satyry i dowcipy.

Teatr.
Deszcz pada i pada od tylu dni już, 

że zgubiliśmy ich rachunek i zalewa zie
mię i wszystkich i wszystko, co jest ua 
niej. Wiosny nie było jeszcze, a nastało 
już lato — a nikt nie wierzy, aby to 
było już lato. Pragniemy jednak lata, 
choćby nawet urojonego i na przekór 
płaksiwoj aurze zainaugurowaliśmy lato. 
Wczoraj otwartym został teatr letni.

Milutki ten teatrzyk po długim śnie 
zajaśniał znowu życiem, a w blaskach 
elektrycznego światła piękniejszym i s y m 
patyczniejszym był, niż kiedy. A musi 
on się c ieszyć  w ie lk im  m irem  w śró d  L w o - 
w ian ek  i L w o w ia n , sk o ro  m im e  sz a re j 
m g ły  d eszczo w ej, w iszące j n a d  m ia s te m , 
m n ó s tw o  ic h  p o sp ie sz y ło  p o w itać  uł«»l>io- 
n e  m ie js c e  le tn ic h  sc h a d z e k . P e łn o  by ło  
w czora j -w te a t rz e  le tn im .

Saisonhaute  rozpoczęła „Pogromieie|- 
ka zwierząt**, francuska farsa Dancourt’a 
i Bertal’a. Orana po raz pierwszy w Pa
ryżu w teatrze Nouoeautes w grudniu 
1891, przez rok cały bawiła wiole wy- 
mnojjacych 1’aryżan, a obecnie rozwese
lić ̂ ma Lwowianom nudy pory ogórko
wej Czy dobrze wywiąże się ze swegowftl. UUU14C W J " T V T-v , S
zadania, zależy to od tego , czy Paryzan.e 
a y  też my jesteśmy bardzie, wymagają

3 Nazwać „Pogromicielkę zwierząt14 far
sa, znaczyłoby ^  zbyt pow abie g  ^  
ktować. Jest to pochade. Ale ponieważ 
każda sztuka, która nie jest nudną, j s 
dobra wiec i wczorajsza premiera musi 
być dobra“ wnioskując z sumy śmiechu, 
jaką wywołała. Można b lo, patrząc wczo
raj na scenę, uśmiać się serdecznie.

W cuotliwej pannie Norze ta domp- 
łeuse kochają się wszyscy męzCZJ/ni. 
Niestety trzej z nich, p. Moulineau, ■ j g 
zięć p. Yillardon i jego przyjaciel pan 
d’Argenteuil są żonaci. Młode żony dwoc 
ostatnich wpadają na trop platouicznyc i 
wykroczeń swych mężów i w towarzy
stwie dobrze już letniej pani Moulineau 
przychodzą do mieszkania Nory, gdó‘e 
właśnie znajdują się wszyscy trzej wino

wajcy. Villardon i d’Argenteuil ziwczasu 
ostrzeżeni o nadejściu żon kochanych, 
aby się ukryć, włażą w skóry niedźwie
dzie. Przebranie to na razie ratuje ich 
od przykrego spotkania z małżoLkami i 
jedynie p. Moulineau, wielbiciel młodych 
dziewcząt, wpada w ręce swojej starej 
żony. Tamci dwaj jednak nie uszli kary. 
Służba Nory, wziąwszy ich za prawdziwe 
zwierzęta, zagnała do klatki i tak prze
wieziono ich do cyrku, gdzie Norah miała 
się produkować w poskramianiu dsikich 
bestyj. Podczas przedstawienia za kuli
sami cyrkowemi zbierają się wszystkie 
żony, szukające zemsty i pogubijnych 
mężów i tu wreszcie wśród nieopisanego 
zamięszania. dźwięków muzyki, skoków 
klownów, dowcipów głupiego Augusta, 
wszystko się wyjaśnia. Wyjaśnia się na
wet, że występki wszystkich mężów były 
tylko platoniczne, gdyż Nor«b, jako wa
runek swej miłości postawiła, by przy
szły pan jej serca wpierw wszedł do kla
tki z dzikiemi zwierzętami i pozostał 
tam przez cały czas jej produkcyi. Taki 
jednak bohater, nawet za tak słodką na
grodę, jak miłość Nory, dotąd wśród 
mężczyzn się nio znalazł.

W treść tę wpletli autorowie mnó
stwo dowcipów, scen wesołych, konflik
tów niemożliwych i zabawnych epizo
dów, ale pod tą lekką pianką śmiechu 
niemal błazeńskiego, kryją się często 
słowa ostrej satyry dzisiejszych stosun
ków i to nietylko francuskich.

W wykonaniu wczorajszej sztuki pa
nie ton nadawały i im należą się po
chwały. Norą, piękną, zachwycającą, ale 
i pogromicielką, była panna Sznażapka. 
Role młodych mężatek z wdziękiem od
dały panie Żelazowska i Pankiewiczówna, 
panię Moulineau zuś, surową kapłankę 
ogniska domowego, odegrała pani Go
styńska. W małej epizodycznej roli na
iwnej Łueyi zachwycała panna Czapliń
ska. Panowie nie wszyscy z jednakowem 
gruli szczęściem. Główniejsze role spo
czywały w rękach pp. Hierowskiego, 
Kliszewskiego, Trapsźy i — Zboiń- 
skiego.

Ten ostatni dopuścił się wczoraj cięż
kiego przewinienia. Wystąpił na scenę 
w stanie zupełnie nietrzeźwym do tego 
stopnia, że nie panował nad sobą. N*tu* 
ralnie, że i grał odpowiednio do stanu 
swego umysłu, przeszkadzał w grze in' 
nyiu artystom, a w drugim akcie nawet 
musiano zawiesić na chwilę przedstawie
nie. Był to prawdziwy skanaal. „ZaPu‘ 
mnieć się1* — jest rzeczą lu d z k ą  i nie 
wytykalibyśmy publicznie p. Zboinskie 
mu jego grzechu, gdyby to nzaP0“ “ ie“^_ 
się** było wypadkiem pierwszym luu  wy 
ją tk o w y m , a le  p rz e c h o d z ić  zaczyna on 
w n a tóg  u te g o  n a jz d o ln ie js z e g o  może 
a r ty s ty  naszej sceny. Dlatego nie po
czuwamy się do obowiązku szanowania 
tego pana, skoro on ani samego siebie, 
ani publiczności, ani ideału sztnki nie 
szanuje. Przeciwnie z calem oburzeniem 
wyrażamy się o wczorajszem występie 
p. Zboińskiegu.

Nr. 162.

kepertoar teatralny. W teatrze hr. 
Skarbka: Dziś w sobotę „Mikado". operetka 
w 2 aktach Artura Sullivana. — Jutro 
„Muszkieterzy w konwikcie" (Les mousąue 
taires au Couveiit) operetka w 3 aktach 
przerobiona przez St. Zaborskiego, z mu
zyką L. Varney’a, a w teatrze letnim ró
wnież wieczór „Kawaler z fiołkami".

* iirytyczue wydanie d zieł J. Sło 
waokiego, z objaśnieniami dra Henryka 
Biegeleisena przygotowuje Księgarnia Pol
ska. Wszelkie wiadomości odnoszące się do 
życia i pism poety, uprasza wydawca przy
syłać pod adresem: „Księgarnia Polska we 
Lwowie, plac Halicki 14“.

Ostatnie wiadomości.
D > Pol. Corr. donoszą z Petersbur

ga: Program tegorocznych r o s y j s k i c h

manewrów wojskowych obejmować ma 
tnkże ćwiczenia, dotyczące mobilizacyi. 
Specyaine takie ćwiczenia odbędą się w 
okręgach wojskowych: warszawskim, wi
leńskim i kijowskim.

Według rozporządzenia ro sy jsk ieg o  
rządu w kurlandzkich sz k o ła c h  marynuj - 
ki udzielaną będzie odtąd nauka wszys 
kich przedmiotów w języku ro sy jsk im . 
Rozporządzenie to ro z c ią g n ię te  ma y 
niebawem na wszystkie tego rodzaju 
szkoły w prowincyach nadbałtyckich.

Urzędowy Reichsanzeiger cytrami zbi
ja  wywody Frcisinnige Zty., jakoby tyl
ko dla różnicy o 11.000 rekrutów rajchs- 
tag rozwiązano. Owszem chodziło o
2 5 .0 0 0  rekrutów, i to głównie z powodu, 
że wobec teraźniejszej siły prezencyi 
niepodobna przeprowadzić służby dwu
letniej.

Proces o zdradę stanu w Lipsku prze
ciw 7 anarchistom ukończony. Anarchi
sta Schonberger skazany został na 8‘/j 
lat, Grasser ua 5*/» ciężkiego więzienia, 
Michał Muller na 2.*/3 roku a Lauius na 
rok więzienia. Resztę oskarżonych uwol
niono.

surowej zniżone będzie na 9 franków, 
od nafty rafinowanej zaś na 1272 fr. Ze 
strony urzędowej zapewniają w Paryżu, 
że Rosya w zamian za zniżenie ceł od 
nafty udzieli Francy i redukcyi c<ł od 
60 blisko artykułów i wyrobów przemy
słowych, a mianowicie od towarów mo
dnych, od sukui, artykułów t. zw. pa
ryskich, od win, towarów wełnianych, 
instrumentów muzycznych itd.

Przed paryzkim trybunałem kasacyj
nym rozpoczęła zię ouegdaj rozprawa 
z powodu rekursu członka Rady admi 
nistracyjnej Tow. panamskiego, Eiffla, 
przeciw wryrokowi sądu apelacyjnego. 
Cottu, który nie pojawił się na rozpra
wie, utracił prawo dalszego rekursu.

W Rzymie krążą pogłoski, że dep. 
Barzilai interpelować będzie w Izbie po
słów ministra spraw zagranicznych, Bri- 
na, w sprawie ostatnich oświadczeń hr. 
Kalnokiego.

Rada miejska w Dublinie, po burzli
wej dyskusyi, odrzuciła 41 głosami prze
ciw 9, wniosek wysłania do królowej a- 
dresu z powinszowaniem zaślubin jej 
wnuka, ks. York, z księżniczką Maryą 
Teck, oświadczając w rezolucyi, że zda
niem Irlandczyków, jakkolwiek rząd te
raźniejszy co może czyni dla powetowa
nia krzywd, poprzednim pokoleniom za
danych, jeszcze nie jest na czasie, gra
tulować dynastyi, dopóki Irlandya wła
snego parlamentu narodowego nie o- 
trzyma.

Donoszą z Belgradu : Jak słychać,
metropolita Michał, którego pierwszej 
dymisyi król nie przyjął, wniósł pono
wnie prośbę o dymisyę. Król nie po
wziął jeszcze postanowienia.

Stanowisko przywódcy partyi postę
powej Garaszanina budzi w kołach ra 
dykalnych żywe zaniepokojenie. Różnice 
między stronnictwem radykalnem a po- 
stępowem zaostrzyły się do tego sto
pnia, że można przypuszczać, iż postę
powa mniejszość wystąpi w skupczynie 
wobec radykalnego rządu ze stanowczą 
opozycyą.

Z Kairu donoszą, żc ebedyw uda 
się dnia 1. sierpnia do Konstantyno
pola.

De l e g a c y e .
Telegramy Gaz. AT«c

Wiedeń d. 10. czerwca. Komisya 
wojskowa delegaeyi węgierskiej przyjęła 
sprawozdanie referenta Pulszky’ego.

Pierwsze plenarne posiedzenie dele- 
gacyi austryackiej odbędzie się we środę.

Berlin d. 10. czerwca. Komisarz 
n iem iecki w Afryce wschodniej Pe te rr  
zapew nia  stanowczo, że Emin basza 
nie zginął.

B e r l in  d. 10. czerwca. Nortcdrłs 
twierdzi, że naczelnicy policyj zostali 
wezwani do złożenia spraw-ozdania, j a 
kie sku tk i  pociągnąć za sobą może 
zm iana system u wyborczego.

Berlin dn ia  10. czerwca. National 
Ztg. znowu napada  na lir. Kalnokiego. 
W ytyka m u mianowicie, że wywodami 
swemi o s to sunku  Austryi do Rosyi 
rzeczywiście, chociaż nie z umysłu po
parł przeciw ników  przedłożenia w oj
skowego.

Jak  Vorw(irts (g łów ny organ socya- 
listyczny) donosi, cesarz zakazał był 
awansować socyalistów na gefre j trów  
i podoficerów, sku tk iem  czego nas ta ł  
b rak  w tych szarzach.

Paryż d. 10. czerwca. Carnot wy- 
jed z ie  do B retan ii  ty lko na odp łyn ię
cie pom nika wojskowego w W attigu ies ,  
gdzie także jeg o  dziad walczył, i tego 
samego dnia wróci do Paryża. Carnot 
nie zachorował ponownie, ty lko ciągle 
jeszcze  cierpi na  w ątrobę. Ma się je 
dnak coraz lepiej, spaceruje i p rz y j
muje.

W przy tu l isku  narodowem w Vin- 
cennes niemal na śmierć pobito p e 
wnego Bawarczyka, k tó ry  pod przy- 
branem nazwiskiem  został tam przy- 
ję ty  i dopuścił się zelżenia żołnierzy7 
francuzkich z r. 1870. Ledwo zdołano 
go ocalić od zamordowania.

Kolonia d. 10. czerwca Koln. Volks- 
Ztg. (wielki organ katolicki) donosi, że 
biskup misyi katolickiej w południo- 
wern Szantung, Anzer, mianowany zo
stał przez rząd chiński wielkim man
darynem.

Sofia d. 10. czerwca. Dziś o godz. 
4. po południu odbędzie się uroczyście 
wjazd księstwa.

Nowe ministerstwo handlu i prze
mysłu zamyśla Stambułów powierzyć 
dep. Domanowowi, który niegdyś do 
stronnictwa Cankowa należał i był m i
nistrem w jego gabinecie. Pojednanie 
między Stambułowem a Domanowem  
nastąpiło jeszcze przed wyborami do 
wielkiego sobrania.

B ukareszt d. 10. czerwca. J a k  dzien
niki tu te jsze  donoszą, księstwo bu ł
garscy przybędą  do Sinaji (letnia re- 
zydeneya króla rum uńskiego).

Z rynków towarowych.
Zboże i produkty rolne.

Lwów 10. czerwca. Bank roln. notuje za 100 
kilogr. loco l.wńw: Pszenica gotowa 8.50 do 8-70. 
Zyto gotowe G.50 do 0.75 Owies ot roczny 6.50 
do 6 SO. (Jęczmień 5.00 do 5 60. Rzepak 13.— do 
1 4 — Groeh 5.75 do 6'0u. Wyka 5 50 do 5-75. 
Bobik 5-00 do 5’50. Hreczka 8.00 do 9 00, Kuku- 
rndza stara 5'80 do 6.20, nowa 0 00 do 0 00, 
Chmiel 70- - do 72'—.

Spirytus za 10.000 lt. pret. złr. loco stacye 
kolei 1 4 -5 0 -1 5 .- .

Tendencya niezmienna, usposobienie co do jęcz
mienia i wyki lepsze.

Bank rolniczy we Lwowie przyjmuje zamówie
nia na koński ząb, hreczkę i żyto iwiętojauskie, 
które w czerwcu siane daje w tym roku paszę, a 
na drugi rok ziarno.

W iedeń d. 10. czerwca (telegr). Pszenica na 
czerwiec 8 4J, na jesień 8‘ó0, żyto 7 67, owies 6 .62

W sprawie ustawy o pomuożeniu ka- 
der armii francuskiej pisze Gaulois, 
że rząd mimo całej doniosłości i śpie
szności tej reformy powstrzyma się chwi
lowo jeszcze od przedłożenia parlamen
towi izbie odnośnego projektu, aby w 
ten sposób nie dawać pozorów korzy
stnych dla przeprowadzenia niemieckie
go przedłożenia wojskowego. Minister 
wojny porozumiał się ,już zresztą co do 
tego z prezydentem ministrów, aby do
czekać chwili ukończenia walnych wy
borów do rajchstagu niemieckiego, za
nim przystąpią do rozwiązania tak wa
żnej kwestyi.

Ambasador Herbette wraca dzisiaj z 
Paryża do Berlina, wobec czego odpa
dają jiogłoski o jogo odwołaniu.

Słychać, że cło francuzkie od nafty

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 10. czerwca. P rezyden

tem Krainy m ianowany radca dworu 
Hein w Lublanie.

Dzisiaj rozpoczęły się w m in is te r  
stwie finansów konfereneye względem 
nowych ustaw  tyczących się reformy 
waluty.

P. Wekerle p rzyby ł tu  wczoraj 
wieczór.

Wiedeń d. 10. czerwca. Serbski m i
n is te r  skarbu  Wuicz p rzy b y ł  tu  z za 
stępcą paryskiej g ru p y  banku Otto- 
m ańskiego p. Monchicourt, ażeby wraz 
z rep rezen tan tam i austryackiego b a n 
ku  dla krajów  i ber lińsk iego  to w a 
rzys tw a handlowego trak tow ać o no 
wą pożyczkę serbską.

Wiedeń d. 10. czerwca. Prócz hr. 
Taffego także  inn i dostojnicy p rze 
słali te legram y kondolencyjne ks. m e
tropolicie Sembratowiczowi. Z b ru ta 
lami moskalofilskimi toczy się dalsze 
śledztwo, pomimo że komisarz ekspo
zy tu ry  policyjnej na dworcu kolei 
Północnej, nie zrozumiawszy położe
nia, ukarał ich policyjnie.

Komentarze pism  tutejszych do te
go skandalji. są pełne konfuzyi, dowo
dzące, że s tosunku Rusinów w Austryi 
zgoła nie znają. N. f r .  Presse ko rzy
sta też ze sposobności, aby w y tknąć  
Polakom, iż n iepraw dę mówili, tw ie r
dząc, że dokonali (!!) pojednania z R u
sinami. :i .

Organ P lenera Deutsche Ztg. popi
suje się całą swoją nieznajomością 
stosunków, i skacząc to tędy, to owę
dy, dochodzi do konkluzyi, iż demon- 
s tracya na dworcu tylko d la tego  by ła  
możliwą, ponieważ w czeskich i kroa- 
ckich częściach m onarchii rząd s tw o
rzy ł i podsyca pożądliwość i pyszal- 
stwo słowiańskie.

Jedynie W ttner Allg. Ztg. po jm uje  
sprawę, i spodziewa się, że b ru ta ln y  
napad moskalofilów o tw orzy  może 
wreszcie oczy zaślepionym politykom, 
którzy szli temu s tronn ic tw u  na lep, 
używając go zarazem  jak o  ta ran u  
przeciw Polakom.

T ry c s t  d. 10. czerwca. Odbyły się 
tu  dziś liczne aresztow ania  p o l i ty 
czne.

Odessa d. 10. czerwca. Królowa Na
talia ma w przyszłym  tygodniu oso
bnym pociągiem udać się do P eters
burga, gdzie ośm dni zabawi, i j a]j0 
gość cara w pałacu zim owym  
mieszka.

Stan powietrza. Wczoraj popołudniu 
i dziś rano padał kilkakrotnie deszcz nie
znaczny.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 764 mm.

P rognoza na dobę dn ia  11 . czerw ca br. 
(od północy do północy). W ia tr  będzie co 
do k ierunku  zachodni , co do s iły  s ła 
by (2 ) .

Średnia temperatura doby pozostanie oko
ło-j-16"0., niebo będzie przew. zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza zmniej
szy się do 75"/0.

Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogo
dnie.

Jutro, dnia 12. czerwca, św. Onufrego. 
— św. Jeremia Ap.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Dla gospodyń. Wielką oszczędność 
obówia zyskuje się tem prze'ewszystkiem, 
że dobiera się czernidła, które nietylko 
nie jest szkód iwem, lecz nadto działa 
wzmacniająco na skórę. Tekiem właśnie 
jest powszechnie znane czeruldło Fer- 
uolendta, które udziela obówiu prześli
czny, czarny, błyszczący połysk, a skórę 
trzykroć czyni wytrzymalszą. Fabryka 
założona i chlubnie znana od roku 1S53. 
C.ernidła tego dostanie wszędzie. Stefan 
Ternolendt, Wiedeń I. Schulerstrasse 21.

Dział ekonomiczny.
— Odnowienie wstępnej koncesji.

Ministerstwo handlu przedłużyło na dal
sze 3 miesiące ważność koncesyi udzie
lonej pp. Wojciechowi Biechońskiemu, 
burmistrzowi w Gorlicach, i dr. Karo
lowi Neumanowó, adwokatowi w Gorli
cach, na roboty wstępne dla budowy 
drogi żelaznej z Gorlic przez Ujście 
Ruskie, Hanczowę i Wysowę do granicy 
węgierskiej pod Blcchnerkę.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dniu 10. c z r rw c i (Z Izby handlow ej, 
ik c y f t  K/.tnke: Kolei .fal ‘ K^rol* Ludwik:.

- 00 z ł in. k. 217  50 do 220 50. Kolej L w ó w -C z e rń - 
JssskH po 200 z ł. w. z. 257 50 do 260 50. Bznku 
hipotecznego po 200 zł w a. 370 — do — . - .  
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a. —  do R o . -  

z a s ta w n e  *a 100 z ł . : »anku  h ipot. gai 
iosow “  i ‘ W- IM-JO 'io 101 30, 5 %  z . 0 -  

m en, 110.15 do 110.85, * '/ ,%  los. w 50 lat. 100 00 
do 100 70 Banku krajowego 4 7 ,"o  los. w 51 lat 
100*50 do 101.20 . Towar*, kredyt, gal zieii.sk 4°,/,.
oo 50 do i f  - w *»'/. y? -  —
V?; ó los W 52 1. 100-50 do 101 -20, 4% los. w 50 
latanii 97.20 do •

Listy d łużne na 100 zł. Gal. Zakł. kred włość 
vr likw. do — . Ogólnego rolniózo-krodyt
Zakładu «Uh Galmyi i Bukowiny w likw. t j * | os 
w 15 latach 50. — . do — .

Obllgi Ł« 100 zł. : Indemiiizacyjne galic. r>°
m. k. —.— do —.—. Galic funduszu propina- 
cyjtiego 4‘70 97 30 do 98 00. Buków, funduszu 
propinaeyjnego 5‘j, lt 2 50 do —•— . Kom. banku
kra owego 5'j„ w. a. I. eiu. —■— do —-  50.
II. em. 102 25 do '—. Pożyczka krajowa z ro
ku 1873 6*1,, w. a. 105 00 do —.— z roku 1883 
4 '/A  100-30 do 101 00, 4"|„ 96-00 d o — Po
życzki i  pre. koronowej 96 00 do 9 i-70.

L osy : Losy miasta Krakowa 23 — Jo 25.—
Losy miasta Stanisławowa 41 -  d o  .

TTaluty: Dukat cesarski 5 77 do .>,87. Napo 
leondor 9.73 do 9.83. Półiuipery&ł rosyjski 9 9 j 
do .—. Ruhel rosyjski srebrur l 30-00 do I 3 00 
ttub-d rosyjski papierowy. 1.29 00 do 1-3100 lot) 
uiar°k niemieckich 59-90 do 60 50.

W iedeń d. 10. czerwca (telegrafowane) 
K en ty : wspólna papierowa 98 25, srebrna 

9815, austr. koronowa 96 40 złota 117-40 
koron. 94-70 złota 115-80. ?g'

Akeye p rzedsięb io rstw  tran sp o rto w y ch  • Ko 
lei Uermowieckiej 258 50 Północnej 2460 
Państwowej 30833, Pófnocno-zaebod i38  00 V.;g
połn.-wgehod. — , Południowo. /i 1, 7 ,
103 25, arc. Albrechta (za 200) 95 50 u ".ko™

(ii°aS5)e“ ?“ ny0U (Za Ô0) 18500 Kołomyj skieh

wn ie rsk . ua 60) zł.
tt  ■ u *nK a r- *ó0 2 .,  Landerbaiiltu 053 40
^ t \ ? Ui | o 4'50’ b'lkT  ^  S y t . " ”
m  u  7  k’ Banku eskont za 200 zł
banku i i  u t  hy{’0t- za 200 ^  380, galic. banku dla handlu 1 przemysłu za 200 —
t t r9r i UWl B? " ku * *  hyPot- 11750 ź)'wno- 

dy ty węg 403 00 5‘ Kredyty “  ^  Kre‘ 
Pożyczki publiczne : Gal. propinaeyjne 97-00 

buków, propin. 102 2). buk indemn. 105-60, gal 
kraj. z r. 1893 95 60.

L is ty  zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
110-—, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 101'50 
4ral. Tow. kred. ziem. 98"—, 4 1/, pr. Banku kra
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-25 
buków, kasy oszezedn. 102"—.

L osy . austr Czerw, krzyża 18 50, wcg. ’ 
krzyża 12-75, B a z y l i k a - - ,  “ rakowsKie 23 50 
Stanisławowskie 43’—. Tureckie >0-0 . , , . .

W alu ty : Kuble papier. 13050. 20-mark.ówki
12 03. 20-frankówki 9 ,8 . soYOreings 1240 tu 
reckie Liry złoto 11 05 100 markowk. 6017, wło
skie 100 lirówki 46-75.

Asystent kliniki położniczej

Dr. St. Kwiatkiewicz
lekarz ohorób kobiecych
816 Ordynuje od 3 — 4 ,

U l i c a  P a a s k a  1. 6 .

Od dnia 1. czerwca b. r.
811 ordynuje

W K r y n i c y  (willa Tatrzańska)

Dr. Władysław Roth.
809

za-

Dr. Zygmunt

Lisiewicz
o b r o ń c a  w  s p r a w a c h  k a r n y c l i

Lwów ul. Kopernika 1. 6.

Zakład fotografiozny
artysty malarza

L. K O F H L E R A
we Lwowie p], Maryaeki (wejście od ul Krętej).

Z d jęcia  i p o w ię k sz e n ia .

ROZKŁAD p o c i a c ó w
i-bow^zujijcjr od t . czerwca 1893.

(Czas lwowski).

0  (1 c  h  n i

Kuryer

® % <1 O

Osobowy

Krakowa
Podwoło,/.
Podw. łotam.
( zetniowiwc
Stryja
Bełżca

H-ill 10-4L 
*i-4i o-2(i 
6"54 3-32
(>‘3h —

5-żo
10 Tb
10-40
10-30
10-26
9-56

11-11 
U  ii 
1 1  ~

3-31
7-21
7*2.

t 7 :11',; _

lO -ii! -  
3 *1 ; 8-«l

P  r  z y c I i o  d  z  ą z

Krakowa
Bodwołoez.
Podw. Fodiam.
Gzemiowiee
Stryja
Bełżca

l
3-08 601 
2-Ś8.10-2 
2-34 9 2  

10-io _

G-30

9-21 
7 ”  
1 o* 
8-16

9-2
9-46
fi-55
7-5!'
9-06
5-26

.9-35

1 -51
9-ćs 2-38

Od dnia 20. maja kursują codziennie aż do 
odwołania, pociągi spacerowe do Brzueliowic i 
Zimnej Wody. Odjazd do Brzueliowic o godz. 3 
min 5 ’ popołudniu; powrót z Brznchowic o godz. 
8 min. 58 wieczór. Odjazd do Zimnej Wody o 
godz. 4 min 13 popołudniu: powrót o godzinie 
6 min. 22 i o godz. 9 min. 27.

C y . n  tłuste w którvoii mmnfy podkreślone są 
uoą linijką, oznaczają porę nocną od godziny j  

wieczorem do god* 5 minut 59 r *■ o.
Gz a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od 

sreduio- europejskiego, » mianowicie: gdy zegar
srodkowo-ouropejgżi (kolemwy) wssazuje godzinę 
12, zegar lwowski wskazuje goiz Iż minut ;G>-



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 11. Czerwca 1893.  Nr. 132.

D H O S S M l  O G L 0 8 Z I 1 A I A
po m lu f ie  od w y r j * a .

Najmniej 7„i 10 et., tylko codziennie.

rS
1TKA /. ''luno lakierowane do osłouy 

okien . po 1 złr. za 1 metr □  . poleca 
Piotr rhiyąstowski, bando! żelazny we Lwo
wie, plan Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cennik, ilustrowane różnych artykułów do
(lyspozycy,. Iw,U

DO SPR ZED A N IA  zaraz : dwa dobrze 
ujoż+żone konie śniade, ióS i 103 ctm., 

spokojne, przed frontem pewne , do użycia 
dla pp. olieerów pi , boty lub dla pan. -  
Okłada* rnożn:. codziennie począwszy od 
soluty 10. cztrwi-a w Hotelu Krakowskim.

076

KASY o g n io trw a łe
Wertheimera, wyłączne 
zastępstwo w (j-alieyi. 
K A SE T K I francuskie 
żeLane na pieniądze, 
długości cm 14, 16. 20, 
25. 80. 9 i po złr. 3-nO. 

4, ó, 7, 9, 13 złr. 
K łódki w różnych rodzajach, amerykańskie 
i Wertln-imewskie. sztuczne, na wszelkie 
ceny. garnitui .we I  sz1. z.łr. 2'20 do .’,-50. 
Meble ż<!;i’n‘ w osobno urządzonym ma
gazynie na I pmtr/.e, t. j.: ło/ka zwykłe i 
składane. Ajici-mne. materace stalowe, umy

walnie. postumentu na suknie
poleca 11626

A I S  T O I N  1 H A L S K I
handel towarów żelaznych 

w e L w ow ie , plac Mai-yacki I. 9.

Parkiety i posadzki deszczu ikowe
oraz wszelkie wyroby stolarskie

jako to : drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itd. 
poleca fabryka parowa

B E A C I  W C Z S L A S
w e  L w o w ie .  4410

Posznknje zakupna większej ilośoi materyałów, a to : brusów sosno
w ych, dębowych i jaworowych w różnych grufcśeiaoli i długościach.

Dl a  j e d n e j  d a n i ,  Krz«z sezon le-j ~  ...........
tni, poszużoję na wsi pomieszkania — ; %! TOM f l .  T

osoiinego pokoju z całeni' utrzviuaoiem lub * v ł M Ł M S .
be/.. Kozłowska, Skarhkowsk., 3 , Lwów dosture/i

0
na jtan ie j w szystk iego , czego 

kto tylko zażąda i wysyła pocztą lub koleją 
za pobraniem 4551

ALBIN KRAJEWSKI

Jeszcze t i  i  Bywało!
FIC Y A L IST Ę  manipuśl y nego (kon

tiolora , Easyera, rachm istrza, l u b  za . . ,
S t ę p  -y O b s z a r ó w )  z najcWuhniejszenii kwa v> mden i V., Wiedener Hauptstrasse Nr. ol. 
lihkacysmi może p o l e c i ć  Towarzjstwo oti-Zwracam szczególniej uwagę, że utrzymuję 
c y a l i s t ó w ,  Lwów, p l a c  U i m r a ż f z y z n y .  o7(i na s k ł a d z i e  w szystk ie  g a t u n k i  f a r b ,  la-

  *■'■ 1 1 ’ k ierów , przyhorow malarskich do każdego
TO PO T R Z Ł B Y .JE  zarządcę domu, nialowsn.a. A r ty k u ły  techniczne i prze-

bez rąk, pisarz i stolarz
nadto 5560

KTO P O T R Z E B Y  J E  zarządcę domu, malowsn.u. A r ty k u ły  techniczne i prze- P  1 T  | |  H -  Ą  U f f  Hk 
proszę sie zgłosić ul. Zyumuntowska 12 niydowe. Ż aluzje  i story  taniej jak vrszę-| *  J S Ł  *W  V M I  

u zarządcy. 571 dzie. Ś ro d k i desinlefecyjne. C arbo line-do  widzenia we Lwowie tylko krótki ezas
N a fta lin ę  przeciw niciom i mne środ-, o o d z le n n i#

od godz. 10 ran o  do 10 wieczór
sklep lut. restauracją. 50'.] ------------------------------------------------------ - p r z y  u l ic y  K a z im ie r z o y s k ie j

r ó g  R z e ż n ic k ie j .

a# H O T E L I S Z 1Y \JC A R S K IM  jest Li owudć^ujjpc K asy żelazne o g n io trw a
ł e  d e  w y n a j ę c i a  o d  15. c.zi-rwt-a l o k a l  n* le  i t d .  i t d .  — Proszę  żądać c e n n ik a !

Inteligentny człowiek W s t ę p  2 0  c e n t ó w .

T y l M K c z a s w . l O T i B .któryby chciał płatować aiko agent
w oziale ubezpieczeń na życie ze słodkiej śnrnetantd

we Lwowie ckm!* r,!,/ lk.acl1 ^ , fti0' kil®vê 1 po
/.iiiijilzjM dubre utrzymanie w jednej, 
z pierwszuizęiiuyci! zagranicznych!

asejruracyj. i_
Dokładne oferty adresować:

A a in tn is ir a c f /a  G a z d y  N a r o d o w e j  | ^ t O

cemej
\7.fv. 4 -ro . w vsv ia  poczta za pobrani cm 1 

•czarnia w Putiatyncsch poczts 
Rohatyn.

Papier kiosetowy 15 ct.
S c h o ttw ie n e r  F a p ie r fa b r ik

4549' r <—■ Wien, VII., Kaiscrstrasse 76. 4147

Lwóu. diu L . U S 4 li .

HERBATO
................................... i K

r a j z y  p r e r a i o t z r a n a  4

i FABRYKA PAROWA PIERNIKÓW I SUCHARKÓW 3
HONORATY CZYNSKIEJ w Jarosławiu

poleca na sezon w'osenny i letni znakomite swe wyroby, a mianowicie : P i e r 
nik k ró lew sk i nadziewany. Bieżniki w różnych smakach i gatunkach czysto 
miodowe. Pirw.yrrka ja ro s ła w s k ie  wyborne do herbaty i przekąsek. Abe
cadło  , i lo n o ra tk i  znakomite deserowe, nadające się do eleganekish przyjęć.

B iszkopty , B isk w ity  (Alberty) wyżej cenione jak  angielskie.
I  44l*0

rosyjską, z plantacyj spółki 3 
kazańskiej 5

przewyborną w smaku , zapachu i wydat-j fc
ności, funt po zł.-. 2. 2 4 0 , 3, 3.60 i 4-ftO.i £  I  __ __r _____  j ___

H i s r b  s j f i  C ® " W i o i Ł  Namówienia uskuteczn ia  się za raz .  — Odprzedającym  znaczny r a b a t . ^

por kilo złr. 1 ''0

Cenniki yraiis i franco.
W ł a s n e  s k ł a d y . :  LWÓW ulica Halicka — KRAKoW Sukiennice, 

oraz w lepszyeh handlach kórz nnycli.

Kraków, Krupnicza 15.
(Odprzedającym stosowny rabat.)

hy d m m m m m m m m m m m m m m m s Ł ,
t°lê  4 Z powodu wydzierżawienia folwarków

GŁÓWNY SKŁAD HERBATY *

Mnlwiny Sosnowskiej sprzedane będą przez publiczną licytacyę
w  d n ia ch  2 0  C zerw ca  i  n a stę p n y c h  h . ra

w Zarzeczu
11 k i l o m e t r ó w  od J a r o s ł a w i a  4551

krowy, woły, jałownik, konie, owet 
maszyny i narzędzia rolnicze.

Z a r z ą d  d ó b r .

Tłnct. capsici compas.
(Pain-Expeller),

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśmierza
jący Środek domowy do 
nacierania, można dostać 
w wif'_i aptekach po cenie 
złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie na
leży być bardzo ostrożnym 
i przyjmować j e d y n i e  
daszki z ochronną marką „kotwicą". | 
jako prawdziwe.— Yentralny skład:
Apteka Richtera psd Złotym lwem,

iV P ra d ze , mmtm

PIEGI
itp. usuwa cudownie dzia-fnJiOy 

B a l s a m  k a s z t a n o w y  D r L i l i e r t a .
Cena 1 itr. 80 ct. 4162

l*erfum erya FA I STA L\y|w. Śyks*usi;a 21 
Prospektu giatis.

Wiele pieniędzy I
rnoga zarobić osoby każdego stan u, któ- 
relty zajęły sir rozprze dążą l o s ó w  na  
r a t y  naszego dom u bankowego Dom 
n m  istnieje od 25 lat. Dajemy najwyż- 
pzą jrowizye, ewentualnie stalą pfaoę 
Adresować do Towar/., komandytowego 
Briider Dirnfeld, Budapest. Badgasse 4.

IW ONICZ
ZA KŁAD ZDROJOW O-KAFIćLOW Y i K L IM A TY C Z N Y

S zczaw y  a lka łiczn o -s ło n e  jodo-brom ow e 4i7S
sknteczne w chorobach skrofulicznych , skórnych , syfilityeznych , reumatyzmie, 
nieżvt-4oh hłon śluzowych , zapaleniach stawów, oko»tnej i w rozlicznych cnoro- 
bach kobiecych. Kąpiele pełne jodowe w trzecn budynkach łaziennych, borowi
nowe, tuszowe, basenowe, rzeczne. Kąpiele lokalne wszelkiego rodzaju , inlialu- 

cye Mleko, żętyca, kefir.
Lekarz 0'dvnujaev : D r .  K I .  D ę b ic k i  lekarz zakładu.

Apteka nocz'a i telegraf w miejscu. Zakład gimnastyczny pod kierunkiem spe
cjalisty. Położenie Zakładu urocze wśród lasów szpilkowych, powietrze górskie 
wzmacnia'sSe wolue od pyłu i organicznych zanieczyszczeń. Rozległe spacery 
w la sach /”Okol.ca malownicza i zajmująca. Oświetlenie elektryczne. Znakomita 
orkiestra. Pora lecznicza od 20. maja do końca września. W czasie do 20. 

czerwca i po 20. sierpnia mieszkania znaczni* tańsze.
Z g ł o s z e n i a  z a ł a t w i a  H Z > 3 rre ln c3 ^ a , .

m m
•& M

4384

wyna
lazku

A U  8j^ y ch  włosów,

A. Maczuskieao pe ,u
w  W iedniu , K f iru tn e rs tru s^
Ekstraktem tym, kfórv u- 

z zielonych łupin orzechi t a o S K  
najłatwiej , najpewniej farbowy uiożna 
siwe włosy na kolory: blond, srat n 
brunatny I czarny; nadając włosom nai’ 
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak u  
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 flak. e k s t r a k tu  orzechów, z ł .  3- _ 
'/j ,. - n 150
1 s ło ik  pomady orzechowej „ 2 —
V. „ fl H L -
1 flakon olejku  orzechowego „ 2. -
7. - - - '
We Lwowie u Zygmunta Ruckera apt.,

składzie materyałów Ai. Hubnera.

Z n m « i R  o  c l  r .  1 8 0 8 .

B E f l f l E K A

Lecznicze Mydło Smołowcowe.
Przez słynnych lekarzy poleeon#, 

stwach Europy 7, świetnym skutkiem na w a z f i lk ie
bywa nżywan* prawie we wszystkich pań-

ólEw y r z u t y  a k ó r n e  szczególni ij
na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy
rzuty, tudzież na czerwonoś* nosa, odmarznię.cia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzi*. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 40“/, smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innami 
mydłami smołowuowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fa łszt- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła emołowcowego i uwa
żać na wydrukowany obok znak ochronny. Ponieważ nawet zieleń* opakowanie ulega 
podnibiar.iom . naśladownictwu marki ochronnej, przoto prosimy uorzejmie uważać 
czv w broszurze na przedostatniej stronie znajduje sio firma drukarni „J. Peitzingera 
w Opawie" jako nie/uwodny znak prawdziwości naszego wyrobu.
W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

B e rg e ra  m y d ła  sm ołow cow o-siarcjean ego
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich n lo c e y r  j f o l  c e r y ,  

wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 
'k ąp ie li dla codziennego użytku służy, zawierające 35°/, gliceryny i pachnąco

g lic e r y n o w e  m y d ło  sm o ło w co w e
t e n a  Rztaki każdego  g a tu n k u  35 e t .  w ra z  z b ro sz u rą .

~  PuAełkaeh po 8 sz tn k  i ł r .  1, po •  * f tu k  z łr . 190.

K A R T Y
do grania

z fabryki Piatnika 
w b lsto w e , p retera n so w e, taroko-i 

w e, n ie m ie c k ie  i d z iec in n e
poleca 4502

Alojzy Hubner
Lwów, R y n e k  i. 38. 8

wygładzenia cery i £ l  my<lło boraksowe przeeiw wypryskom: mydło karbolowe do
r e u m a t y z m  i ezerwour^ó ,P° °8P1« i jako mydło odwaniające; m y d ło  iOiithyOfow e na
ieumav_>zmji_«erwouMe twarzy., mydJło pipgpwe bardzo skuteczne; mydło tannlnowo

n y d ło  d o  zę b ó w , najlepszy środek czyszcze- 
—  — na broszurę. — Należy

przeciw poceniu nog i w yn ^ .: ,; ' u . p 
nia zębów. Względem

dla cteHkaónfeni^ e«r*ra  J ,.?i*ca.*'? naałępno, zasługując* na^uwagę  ̂ Mydło benzoowe

¥
li
d c m  i u n y c h  Murln  k n  '  m" J  *■  -----------------'

żailać mydeł Bern*? J**r ®ep* zwracamy uwagrę 
, . 8®r a, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.

F a b r y k a  i  g łd w n a  r o z s y łk a :  G. H e l i  & C om p  , w  O p a w ie  (Troppau). 

i , r

2t t K f  i  S - ;  L J E f e f t r W U  ŁSSS.1.*:
Dobrryuskiego , « 7w«.ri»a I [ w Kopycsyńcach  w apt.
Ledera; w P rzem yślu  u ^ S z w a ic a ,  J. . A w Bze-

11 ■ nar, wiozą, 5 Macury

O.

szowie u A. Karpińskiego i J. P ró m  ; w Stanisławowie    ---------
i A. StrzemecŁiego; w Stryju, u J. Aichmuliera i K. Jahr, jakoteż we w .zystkich zna
czniejszych aptekach Halicji.

I Żegiestów w Galicy i nad Popradem
stacya pocztowa, telegraf 

w miejscu.
żolazista, skuteczna w chorobach

I
Nzjsilniej-iza s łzawa 
kobiecych i anemii.

Pora kąpielowa trw a od I. czerwca do końca wrzuśnia.
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

|  Woda Żegiesttwska

we.

J
L o l s i c i r n o T o I l e

« sile 4 d* 15 HP, używano ale w dobrym stanie,

8 -k on na  m ł o c a r n i a  p a r o w a
z fabryki Ylayton & Shuttleyo 
r.ym przyrządem do czyszczenia

Fav«i-lten

>rth również używane lecz w dobrym stan iesz  podwoj- 
a i sortowni kiem, do nabycia u I!. F IS tU IE R , W ten, 
t e n ,  h im in e riu g e rs tra se  150. t a l i

N iezaw od u y  skutek  w e lcrp iu n ia c łi

gośćca i reumatyzmu
w »jólnem osłabieniu nerwowam, nowralgii, Ischias, ner- 
w»viyeh cierpieniach żołądka , bolach głowy, bezsenności, 
łionieiiiaeh krzyż* i stosu pacierzowego , zatkaniteh itp., 
przez nsjpierwsze powagi lekarskie zalecony, uprzywilejo

wany i dający się leguluwae

S S 3  aparat do nacierania
s y s t e m u  p r « f .  D r .  V w l l n .  4477|

Odznaczony dyplomem honorowym na wystaw ach: w Kolonii nad Renem 
1890. — Nagrodzony wielkim medalem srebrnym w Wols 1 90. — Złotym 
medalem na wystawie hygienloznej w Sztuttgardzie lłhO. — Wielkim umila
łem erebrnym na wystawie w Pradze 1891.— Oena kompletnego przyrząd*: 
w wykonaniu zwykłem złr. 8 '—, w wykonaniu eleganekiem złr. 12-—. Do 
każdego dodaje ale iluitrowany sposób użycia. Waga dkgr. 30. Rozsyłka do 
wszystkieh krajów za zaliezką. — Prospekty i świadectwa rozsyła darmo 

właściciel przywileju J .  A ugenfeld , W ien, 1 ., S ch u le rs tra sse  18.

WYSTAWA W CHICAGO.
KARTY podróżne do AMERYKI

dostarcza 4375
N i e d e r l a n d z k o - A m e r y k a ń s k i e  

T o w a r z y s t w o  ż e g l u g i  p a r o w e j .

T. Kolowratring 9. V  H łT T ft Prospckta i objaśnienia
* szybko i bezpłatnie.W eyringergasse 7 a

WYK u  Ml
Kllinatein najłagodniej W H  M V V k sze, położeniem i ro-
śiinriością nai rozkoszniej ■ ■  J B  sze z pomiędzy wszyst
kich niicjsc kąpielowych ■ »  ■ "  ^ " ^ ■ m o rz a  {> ó ł n o e n  « g “-
Szczegółowe prospekty z podaniem najkrótszej drogi, jakoteż wszelkie 
wyjaśn cnia rozsyła n-. żadadie /a r z a d  zdro jow y i w ł a ś c i c i e l  zakła

du U. ( '. W elgcif. 4 _

m a e j ó w : u

Zslla.fl wDdfllficzniczy kiło Lwcwa (p cz ta  Lwów).
Sześć kilometrów od Lwowa ku Winnikom, w uroczej miejscowości, oto

czonej lasami w znacznej części szpilkowymi. Pięć murowanych mieszkalnych 
piętrowych budynków, jeden parterowy. W obrębie z kładu kapli.-a, w której 
się odprawia lusni- śh . Wzorowe urządzenia tak działów leczniczych jak i po
mieszkał'] fprzoważnie z werandami i balkonami) wedle najnowszych wymagań, 
na wzór pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów zagranicznych. Wyborna obfi
ta  woda źródlana, masaż, elektryzowanie , inhalacye , gimnastyka , kąpiele elek
tryczne i inne wedle potizeby. Doskonała kuchnia, kryty deptak. Pyszno 
spacery w parku zakładowym i la.,ach przytykający h , czytelnia, fortepiany, 
bilard , gry towarzyskie. Staranna usługa. Telefon połączony z siecią t.eielou. 
ezną miasta Lwowa. Zakład funkcyoueje przez cały rok bez przerwy. Warunki 
bardzo przystępne. Bliższych inlóTmacyj udziela i zamówienia przyjmuje zarząd 
Zakładu.

Emil Bertemiljan Brajer
właściciel. 4183

Dr. Stanisław Dekański
lekarz kierujący.

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

i  T l A l l 19)T> (

włosowe
Łysiny
Otł ct.

W o l m i i t J i .  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki w 
<1 l L I l  U l i  wzmacnia i de wytwarzania i porostu włosów pobudza 

pokrywają się pięknym włosem. Lały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr.

t   ̂r \ r r n  i- i  ■■ uiezaw edny środek na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w
I j o Z c l I  U l  Pudełko 40 centów.

. ■ a » ■  ■  p r z e e i w  p e r e u m  «ię  rąk i p a e h .  F l a k o n  5 0  et .

rfoilr salicylowy f iz e c iw  p *Łe,l1>tldfcł^  f)M ptft zen &

i i n e i n f ń b * v i n ¥  eTwanii^ąiM i odwietrzająey powie-
v L u J j  U t / & l l l l t ) K v j  J L l  j  t r i ł)  używany w b u rach , korytarzach i 

do skrapiaeia sukien. — Flaken SO centów.

Kadzidło antimiaznuityezne
ta  szkedliwe zdrowiu, dają* przyjemny i aromatyczny zapach Ożywa się w sa

lonach, pokojaeh sypialnych, mianowicie dziociunyeh — Flakon 50 ot.

Trooiczki desinfekcyjne ją powietrze. Pudełko 10 et.

Do wietrze lasówr iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

K A D Z I D Ł A  S O M O W E B G .
Pi ócz miłege leśnego zapachu, posiada nieoszasowane własności hygie- 

niczns. Oczyszeza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez Jekarzy do oddeehania osobom cierpiącym na 
choroby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 et. de 8 złr

Mydło z igieł sosnowych
zapaeh lasów szpilkowych, kawałek 80 centów.

J 1 K  I H K M O T I C 2
LWÓW : sklopy własnr uliea Kopernika 1. 3, ulica H a lic k a  U - 

KRAKÓW: Sukiennieo 1. 20, CZERNIOW CE: Rynek 2.

Najlepsze czernidło na świecie!

FERfSOLKSDTa
CZKRNIDLO DO OBUWIA

■ W  I B o e  3Ńr.
F a b ry k a  za łożona w ro k u  1835.

Cjcniidfo to nie zawLra witryoleju, daje czarny, 
b ł y s z c z ą c y  połysk, skerę czyni t r w a ł ą .

 Do n abyc ia  w sz ę d z ie . 45.77
'L powodu podrabiań należy bacznie uważać na moje

nazwisko FEMOLENDT.

Kie zabawka to ani oszustwo
ty lk o  zdum ifcifA jąca « ńw |ęu  p rnw rfał

T 37-1 1 2 : 0  Q  m . a ® © ^  nr-23

ZEGAREK KIESZONKOWY REMONTOIR
z poręczeniem, debrze idący, z eekundnikiem, z polerowanego niklu, zaetenot* 1
ni* wszystkie srebrne lub złote zegarki. Nadto jeszcze każdy znmawiajacy ten ze*Z«k 
o trzy m u je  darm o j.k o  dodatek: wspaniały łańcuszek z kunsztownym wisiorkiem 
pierścionek /. kamienmm parę kulczyków, nożyk z wykłuwsczem N iech n ik t n U- 
w s tp i o j.ruwdzie powyższego donios.ema ! Powtarzam jeszcze raz • że to n i. ra,,iw  
ka, ara tez żadne oszustwo tylko czy m  święta prawda, co więcej: gotów j e ^ m  każ 
dfum z w r e nadesłane p ien iąd z , jeżeli g* towar me zadowbli Spieszcie 5  f  i" 
z zamówieniami, dopóki starc'/.y niewielki zapas tych niezrównanych ze^rU ó« 1? ?  

syłka za zafezką pocztową. Zamówienia należy adresować-'

Apfd s Taschenuhren-Versc?ndung, Wien Stadt, Wolfengasse 1.

2 złote i 13 srebrnych 
medali 9 dyplomów uznania i 

listów pochwalny cli

K w isdy płyn restytuoyjny
w..ila d »  m y r - u  koni. Cnua flasaoczk i ’/J r .  t-4 0 . 

używany od lat 30 z tąjiepszym skutkiem w wielu „tajniach dworskioh, w m.i- 
bps.yd i stajóiafch cywilnych, jako środek wzmacniający po wielkich natęże
niach, w zwichn ęciach sploczenlu, w stężeniach ścięgwi i muskulów czyni

z wie rżę wyfrzyirhiełeru ji«ł największe nawet trudy. 9 4^81
bu n.tbycia we wszystkich aptekach i droguerjaeh.m r > kt j. •—  - i uiu£urrjttt;i],

iNaie/,y bacznie uważać ua unirkę ochronną i żądać wyraźnie : 
Kwizdy Kerneuburg! kiego proszku d la  bydła .

(ł L  Ó W N Y S K Ł A D :
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu pod Wiedniem

ilostawca nadworny, właściciel apteki obwodowej.

Fabryka wózeczkdw dla 
i  fo te li (Tła <‘horą

n!)'.!.'. oW<!i ^ " (’.'vle ,7- Konigsberger, ul.Akade- 
l-»a 3. Kraków : M. Nieuietz Sukiennice *6

F a b ry k a  i sk ła d  g lów uy :

!5 t e  L . B a u m p n n , n . S d S „i-  rt j ........ .......  ___z.- . ^Ilustrowane cenniki gratis i fran isc 3.
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Dom komisowo-handlowy dla hand!u, przemysłu 
i rolnictwa polskiego w Ameryce

Dra BRONISŁAWA GRABOWICZA
W Nowym  Yorku

Clinton Street — 180 ttroome Street.
C&blegramm: Grabo. u \6

Rejestrowany w konsulatach: anrtryŁckim, niemieckim
i rosyjskim.

but,. „K,uP"je na własny rachunek lub przyjmuje w k»mis wszelkie produkta i f»hr?-
mi handl'J^ee d° 1 * ) T l ł k  b ,l9zP0s'«dnich stosunkach z ,D,i„',-u‘t nandlbwymi w Amcryite, (Hunami, Japonii i Australii #tc.

Prayjmuje zastępstwa lirm i fabryk etc. Wyrabia patenty, windykuie spadki i to.
1 rzesyła regulnrne rajiona gi«'dowe i targowe. Speeyalue biuro wywiadowcze dla
wszystkich gałęzi handlu, nrzemysru ctc.

Wyrabia kredytów* listy ;i przeprowadza epiawy sądowe itp.
Dla przeJaiębioralw kopalu natty wysyła wszelkie wyręby wiertnicze etc.

Antomege Gawłowskiego
PLatoresfo I. 14

poleca
S/,»n. iir/.ęóionu I Wi ĵHUBoui') Duchowieństwu papier rói&«J 

/ -  g Duitk: , to.k •*> ry:tst:b jukotei a* ditail.

EnveU.ęki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
t  o i? rT S 7 .o r/,ędnyeh  fafce jk  

p  o  <y *■> aj. 2 *n o  » j  t  m f i  tu eg,
oral różne

przy  bory do p isa n ia  i ry so w a n ia .
Przyiifu.tje 'ł.vKBÓwienia n» hilet.y wizytowe drukowano i lito-

jrrsfow,v?». Karto» n» hiUf.y wielkim w yb o rze .
Ramy i yaspart« na obrazy, premio, fotograiie itp.

TUTKI CTOETOWE
* najlepszych prawdziwych bibułek francudkieb 

polesa po cenie od złr. 1’20 i wyżej.

,  F a b r y k a  T u t e k  u l ic a  B & to re g o  1. 1 4 .

\\ yu \w  a .  t ..‘Jpt.w i»HJ>:ialny te. aklor P  I ą  1 1- u J\ i., a Ł « c k i .


